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WYKAZ RZECZY ZA ROK 1927. 


I. AKTA STOLICY APOSTOLSKIEJ. 


Podziękowanie za Świętopietrze, Nr. 4. — List Ojca św. Piusa XI 
do Biskupów Jugosławji i Czechosłowacji w sprawie uroczystego obchodu 
pamięci apostołów św. Cyrylla i Metodego, Nr. 5. — O kapłanach pełnią- 
cych obowiązki nauczycielskie w szkołach publicznych, Nr. 5. — List 
Piusa XI do Biskupow Polskich z okazji zjazdu w Warszawie w sprawie 
akcji katolickiej, Nr. 7. — Breve dotyczące odpustu „toties quoties* za od- 
mówienie Różańca, Nr. 9. — Reskrypt o poświęceniu przedostatniej niedzieli 
października modlitwom i akcji misyjnej. 


П. ROZPORZĄDZENIA I ODEZWY J. E. KS. BISKUPA . 
MARJANA FULMANA. LISTY EPISKOPATU POLSKIEGO. 


Do wiernych w sprawie budowy gimnazjum biskupiego w Lublinie, 
NNr. 1 i 10. — Dekret zatwierdzający Ligę Katolicką i jej statut, Nr. 2. — 
Wezwanie na Zjazd dziekański i Kurs [nstrukcyjny Ligi, Nr. 4. — eWska- 
zanie na dzień Trzeciego Maja, Nr. 4. — Odezwa do młodzieży, NNr. 4 
i 10. — Polecenie poparcia Fundacji Lotniczej im. Biskupa Polowego St. 
Galla, Nr. 44 — List zbiorowy do narodu polskiego, Nr. 5. — List zbio- 
rowy do Biskupów Meksykańskich, Nr. 5. — Rekolekcje dla duchowieństwa, 
Nr. 5. — W sprawie Zjazdu diecezjalnego Trzeciego Zakonu, Nr. 5. — 
Polecenie dzieła ks. Insadowskiego, Nr. 5. — W sprawie kursu teologicz- 
nego, Nr. 6. — List zbiorowy dziękczynny do Ojca św. z okazji kardyna- 
licji ks. Arcbpa Hlonda i koronacji М. В. Ostrobramskiej, Nr. 7. > W sprawie 
utworzenia Instytutu dla kształcenia księży obrządku wschodnio - słowiań- 
skiego, Nr. 7. — Odezwa w sprawie budowy kościoła na Bronowicach, 
Nr. 7. — Wezwanie do składania ofiar na powodzian w Małopolsce, Nr. 7. — 
Wezwanie na konferencję diecezjalną, Nr. 8. — W sprawie uroczystości 
Chrystusa Króla i św. Stanisława Kostki, Nr. 8. — Wskazanie odnoszące 
się do akcji wśród młodzieży pozaszkolnej, Nr. 9. — Wezwanie do ofiar 
na budowę konwiktu teologicznego w Lublinie, Nr. 9. — W sprawie kursu 
społecznego dla młodzieży i rocznicy koronacji Ojca św. Piusa XI, Nr. 1. 


Ш. GIMNAZJUM BISKUPIE. 


Odezwa Komitetu do braci kapłanów, Nr. 1. — Instrukcja w sprawie 
zbierania ofiar, Nr. 1. — Sprawozdanie z zebrania Komitetu, Nr. 1 — Wi- 
zytacje ks. Biskupa w związku z budową, Nr. 1. — Zezwolenie władz wo- 
jewódzkich na zbieranie ofiar, Nr. 1. — Z działalności komitetu budowy, 
Nr. 1. — Z komitetu miejskiego, NNr. 3, 4. — Sprawa budowy na konfe- 
rencji księży, Мг. 5. — Zapoczątkowanie robót NNr. 6, 7. — Msze św. 
i komunje na intencję dobrodziejów Gimnazjum, Nr. 8. — Kilka uwag 
o budowie, Nr. 8. — (Wykaz ofiar we wszystkich numerach). 


IV. ROZPORZĄDZENIA PAŃSTWOWE. 


Pomoc rodzicom szeregowych służby czynnej, Nr. 1. — Opłata stem- 
plowa od wyciągów i innych świadectw z akt stanu cywilnego, NNr. 1, 3 
i 7. — Nauka religji w szkołach, Nr. 2. — Zakłady teologiczne, dające pra- 
wo nauczania religji w szkołach publicznych, Nr. 3. — Pożyczki na budowę 
kościołów, Nr. 5. — .Nadawanie nazwisk dzieciom nieznanych rodziców, 
Nr. 5. — O więzieniu i areszcie duchownych. Nr. 6. — W sprawie uczęszcze- 
nia młodzieży szkolnej do kinematografów, Nr. 7. — O żebractwie i włó- 
częgostwie, Nr. 9. — Komisja egzaminacyjna na wydziale humanistycznym 
Uniwersytetu Lubelskiego, Nr. 9. — O nadzorze i kontroli nad działalnością 
instytucij opiekuńczych, Nr. 10. 


V. ARTYKUŁY. MONOGRAFJE. SPRAWOZDANIA: 


a. jordan w Lublinie, Nr. 1. — Јак zaradzić biedzie dzisiejszej, 
Nr. 1. — Ś. p. Ks. Bp. Zdzitowiecki, Nr. 3. — Leszek Czarny a stara Fara 
w Lublinie, Nr. 3. —e Na marginesie naszych obowiązków, Nr. 4. — Co 


może przyczynić się do usunięcia proletarjatu wśród duchowieństwa, NNr. 4 
i 7. — Kurs teologiczny, Nr. 6. — O pielgrzymkach, Nr. 7. — Uniwersytet 
katolicki w Lublinie, NNr. 8 i 9. — Fach czy powołanie, Nr. 8. — Kurs 
teologiczny niezbędny każdego roku, Nr. 8. —eApel księży prefektów do 
społeczeństwa, Nr. 8. — Synody Chełmskie, Nr. 9, 10. — Z okazji święta 
Chrystusa Króla, Nr. 9. — Instytut Misyjny w Lublinie, Nr. 9. — Karta 
z mszału, Nr. 10. — Rezolucje kongresu misyjnego w Poznaniu, Nr. 10: — 
Czytajmy Pismo Św,, Nr. 10. — Z dziejów bractw w Lublinie, Nr. 6. — 
Kremacja, Nr. 10. 


b. Parafja Wilków, Nr. 1. — Włostowice, Żyrzyn, Piotrawin, Nr. 2 
i 3. — Prawno, Nr. 3. — Kazimierz, Nr. 3, 4 i 5. — Rybitwy i Józefów 
nad Wisłą, Nr. 5 i 6. — Opole, Puławy, Nr. 6. — Bystrzyca, Nr. 7 i 8. 


: c. a Sprawozdanie z walnego zebrania księży prefektów, Nr. 1. — 

Pokłosie z kursu homiletycznego w Poznaniu 23—27—XI.1926, Nr. 1. Wi- 
zyta pasterska J. Е. ks. b-pa Sufragana, Nr. 2. Pielgrzymka polska w Lour- 
des, Nr. 3. — Wizytacja pasterska kolonji emigrantów polskich we Fran- 
cji, Nr. 4. —e Zjazd dziekanów, Nr. 5. — Kurs instrukcyjny Ligi w Lubli- 
nie, Nr. 5. — Koronacja M. B. Ostrobramskiej, Nr. 6 i 7. — Kongres Fran- 
ciszkański w Lublinie, Nr. 6 i 7., Dziesięciolecie katolickiego Związku Po- 
lek, Nr. 6 — Cudowny obraz Matki Boskiej powraca do Kodnia, Nr. 7. — 
Konferencja diecezjalna, Nr. 10. 


\ 


Vk--.KRONIKA. 


(Wymienione są tylko rzeczy ważniejsze). 


Nasze pobory. — T-wo Piotra Skargi. — T-wo popierania wytwór- 
czości polskiej, Nr. 1. — Rocznica koronacji Papieża Piusa XI. — Liga ka- 
tolicka diecezji Lubelskiej. — Program kursu instrukcyjnego Ligi (2 i 3), 
Kółka Różańcowe, Misje w Zamościu, Ze świata protestanckiego, Nr. 2.2— 
Kurs Teologiczny, Akademja papieska w Seminarjum duchownem, Odezwa 
Ш Zakonu, Kurs dla kierowniczek ochron, Nr. 3. Zjazd episkopatu pol- 
skiego, Nr. 4. — Święto 3 maja w Lublinie, Opieka nad grobami poległych 
w czasie wojny Światowej, Kwestjonarjusz w sprawie czci św. Rocha Nr. 5. 
Wizytacja szkół przez ks. Biskupa, Ks. bp. Sufragan u Ojca św., List Ojca ` 


św. do Uniwersytetu lubelskiego, Komunikat komisji diecez. do spraw. or- 
ganizatorskich w Lublinie, Akcja misyjna w Lublinie, Przeciw pogwałceniu 
świąt i niedziel, O zdrowie młodego pokolenia, Rekolekcje dla kapłanów, 
Kurs społeczno-pasterski w Liskowie, Odezwa w Sprawie składek na od- 
nowienie kościoła na skałce w Krakowie, Nr. 6. Święto Bożego Ciała w Lu- 
blinie, Diecezjalny kurs teologiczny w Lublinie. Początek roku szkolnego 
w Semińarjum duchownem, Zjednoczenie zgromadzeń katolickich z Ligą, 
Wynagrodzenie duchownych za odbieranie przysięgi, Święcenia kapłańskie, 
Promocje doktorskie na Uniwers. Lub., Ojciec św. o stosunkach politycz- 
nych i społecznych świata. Szósty tydzień społeczny w Lublinie, Uwadze 
Wielebnych księży, posiadających gospodarstwo, Złożenie prochów Juljusza 
Słowackiego w Krakowie na Wawelu, Nr. 7. — Odczyt ks. Lesnobrodzkie- 
go, Ze zjazdu koleżeńskiego w 25 rocznicę kapłaństwa, Zjazd delegatów 
5. M.P., Rekoncyljacja kościoła św. Katarzyny w Zamościu, Dom katolicki 
w Wirzchowiskach, Chór parafjalny w Łabuniach, List bpa Loreto do J. E. 
ks. kard. Hlonda,”Ankieta T-wa Rozwoju życia narodowego w Polsce, Wal- 
ne zebranie polskiej Ligi przeciwalkoholowej, Państwowa Szkoła Hygjeny, 
Nr. 8. — Hodurowcy w Szewni, Jan Szczutko i sekta hodurowców,sZ dzia- 
łalności Ligi w Lublinie, Koła ministrantów, Wielkie manifestacje religij- 
ne w Tomaszowie, Dziesięciolecie Sióstr Urszulanek w Lublinie, Wystawa 
przeciwalkoholowa w Lublinie, Misje w Świeciechowie, Otwarcie Katedry 
w. Częstochowie, Nawrócenie w Anglji, Parę cyfr z kościołów akatolickich, 
Konsekracja pierwszego biskupa japońskiego, Kursy filozofji scholastycznej 
w Krakowie, Kurs duszpasterski w Poznaniu, O beatyfikację kard. Mercier, 
Katolickie organizacje młodzieży w Niemczech, Nr. 9. — Czynności ks. 
Biskupa, Rocznica konsekracji, Instytut Misyjny а ks. kan. Songajło, Ado- 
racja kapłańska, Parafja Orłów, Święty Stanisław Kostka, Akademja w Kon- 
Ме кшм Poświęcenie kościoła w Klementowicach, parafja Ser- 
niki, Nr. 10. | 


ҮШ BIBLJOGRAFJA 


(we wszystkich numerach). 
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LUBELSKIE 


Adres Redakcji: Lublin, Namiestnikowska G. 


Z Kurii Biskupiej. 
Konferencja diecezjalna. 


Na dzień piętnasty listopada roku bieżącego niniejszem zwołuje- 
my na konferencję diecezjalną Księży Dziekanów i Delegatów ducho- 
wieństwa dekanalnego. Przedmiotem narad będzie praca duszpasterska 
w obecnym czasie po parafjach, dalsze organizowanie Ligi Katolickiej, 
stan budowy Gimnazjum Biskupiego w Lublinie i t. р. Pożądane jest, 
aby Księża zechcieli przedstawić swoje wnioski lub przygotowali krót- 
kie referaty na tematy, które należałoby omówić na konferencji. Zgło- 
szenie wniosków lub referatów do Kurji winno nastąpić przynajmniej 
na tydzień przed dniem konferencji. 

Konferencja odbywać się będzie w Seminarjum Duchownem 
w Lublinie od godziny dziesiątej rano do godziny pół do drugiej i od 
godziny czwartej po południu do szóstej wieczorem. Mogą wziąć 
udział w konferencji poza wymienionymi XX. Dziekanami i XX. 
Delegatami także i inni księża. 


Lublin d. 11.X 1927 r. .Nr. 3102. | Marjan Leon, Bp. Lub. 


Uroczystość P. N. Jezusa Chrystusa Króla. 


W myśl postanowienia Stolicy św. polecamy, aby w ostatnią 
niedzielę października w uroczystość P. N. Jezusa Chrystusa Króla co 
rok we wszystkich kościołach, jak również w kaplicach publicznych 
i półpublicznych, gdzie odprawia się dla wiernych nabożeństwo, odpra- 
wiano Mszę $. z wystawieniem najśw. Sakramentu w monstrancji. 
a po Mszy odmawiano głośno pod przewodnictwem kapłana litanję do 
najśw. Serca Jezusowego oraz „Akt poświęcenia całego rodu ludzkiego 
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najśw. Sercu Jezusowemu* (Wiadom. Diec. Lubel. z r. 1926, str,226). 
Oprócz tego winno być wygłoszone kazanie na temat boskiego kró- 
lestwa Chrystusowego, aby wiernych uświadomić o potrzebie przepoje- 
nia wszystkich stron życia ludzkiego duchem Chrystusowym. 


Pius X d. 22 sierpnia 1906 r. postanowił, aby w święto najśw, 
Serca Jezusowego w kościołach parafjalnych i świątyniach innych, gdzie 
to święto jest obchodzone, czyniono corocznie ofiarowanie uroczyste ro- 
dzaju ludzkiego Sercu Bożemu i odmawiano litanję do Serca Chrystu- 
sowego wobec wystawionego uroczyście najśw. Sakramentu, za co 
wierni zyskiwać mają siedem kwadragen, jeśli będą obecni i pomodlą 
się według intencji Ojca św. a odpust zupełny, jeśli nadto wyspowia- 
dają się i Komunję przyjmą. Ponieważ teraz Pius XI encykliką „Quas 
primas* polecił akt poświęcenia corocznie w uroczystość Chrystusa 
Króla odmawiać, przeto na audjencji d. 4 lutego 1927 r. Wielkiemu 
Penitencjarzowi kard. Andrzejowi Friihwirtowi oświadczył, że tenże 
akt może być dowolnie i w uroczystość Serca Jezusowego dokonywany 
według formuły powyższej, do czego i odpusty rzeczone są przywiązane. 


Lublin d. 26. IX. 1927. Nr. 3027. Т Marjan Leon, bp. Lub. 


Uroczystość św. Stanisława Kostki d. ІЗ listopada. 


Stowarzyszenie Młodzieży Połskiej, dość szeroko w diecezji naszej 
rozpowszechniające się, wymaga starannej opieki i moralnej i finanso- 
wej ze strony katolickiej, aby się pożytecznie rozwijała praca wśród 
młodego pokolenia. Na dzień ś. Stanisława Kostki ta organizacja przy- 
gotowuje się bardzo energicznie, aby naprzód oddać cześć swemu 
Patronowi, powtóre przypomnieć swoje wielkie cele społeczeństwu 
i potrzecie pobudzić ofiarność katolicką polską na rzecz prac Stowa- 
rzyszenia. 

Wzywamy wielebne Duchowieństwo, aby w uroczystość $. Sta- 
nisława zajęło się urządzeniem odpowiedniego nabożeństwa w świą- 
tyni, zebraniem ofiar na rzecz Stowarzyszenia i pomogło do odbycia 
zebrań lub wieczorków dła młodzieży ku uczczeniu ś. Patrona. 

Niezależnie od tego polecamy we wszystkich kościołach podczas 
nabożeństw wygłosić stosowne nauki o ś. Stanisławie, ułatwić w tym 
dniu gromadne odbycie spowiedzi ś. i przyjęcie Komunji ś. w sposób 
uroczysty. Zajęcie się młodzieżą w tym kierunku jest przedniejszym 
obowiązkiem duszpasterzy. 

Szczególniejsze staranie winni podjąć xx. prefekci, aby powierzo- 
na im młodzież w dniu ś. Stanisława Kostki jak najwięcej duchowo 
skorzystała. 


Lublin d. 1. X. 1927 r. Nr. 3028. ү Marjan Leon, bp. Lub. 
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Budowa Gimnazium Biskupiego. 
Ofiary na budowę Gimnazjum Biskupiego (dalszy ciąg). 
1000.— zł. 


Ks. Skulimowski Stan. z Borowa 

Ks. Słapczyński Alojzy z Rudna 

Ks. Abramowicz Franc. z Michowa (II rata) 

Ks. Kosior Wacław z Chełma (11 rata) 

Ks. Majsterski Jan z Radzięcina (III rata) 

Ks. Czechoński Wacław z Trzeszczan (II rata) 
Ks. Szyszko Wład. z Wojciechowa (II rata) ; 
Ks. Sejdziński Franc. z Boisk (zadekl. 1000 zł.) I rata 
Ks. Kwiek Zenon, infułat V rata 

Ks. kan. Zawistowski Antoni IV rata . А 

Ks. Kamieński Stan. z Bystrzycy (zadekl. 1000 zł.) 
Ks. Mastalerz Józef z Komarowa 

Ks. Poboży Antoni V i VI rata. 

Ks. Chrzanowski z Bychawy (d. с.) 

Ks. Wysłocki Józef z Suchowoli 

P. Dziewicki Tadeusz 

P. Rulikowski Zygmunt z Mełgwi 

P. Piasecki Antoni z Popkowic 

P. Kleniewski Przemysław z Kluczkowic 

Pp. Podczascy z Depułtycz 

P. Czapski właśc. magaz. materjał. bawełn. 

P. Ochalski organista z Wąwolnicy 

Ks. Gduliński (d. c.) А 

Księża dekanatu Chełmskiego a rata) 

Komitet Lubelski (d. c.) 

Pracownicy szpitala Jana Bożego 

Księgarnia św. Wojciecha w Lublinie 

Bank Łódzki w Lublinie . 

Uczestnicy kursu teologicznego . 


Młodzież wsi Rogalów par. Wąwąlnica i dzieci szkoły 
Wąwolnickiej jako czysty dochód z przedstawienia 


Księża wyśw. w 1902 r. z okazji obchodu 25-lecia kapł. 
Księża — rekolektanci 

Zebrane w kościele po- Kapucyńiskiim - w Lubartowie 
Kwesta w parafji Majdan Sopocki 

Niedrzwica (d. c.) 

Trzeszczany (а. с.) . қ 

Józefów Biłgorajski (а. c.) 
Wojciechów (d. c.) 


1000.— 
-500.— 
500.— 
400.— 
250.— 
250.— 
300.— 
100.— 
100.— 
100.— 
100.— 
200.— 
300.— 
100.— 
10000.— 
1500.— 
400.— 
200.— 
100.— 
300.— 
40.— 
15.— 
500.— 
1101.50 
48.45 
500.— 
1000.— 
335.— 


70.20 
200.— 
162.— 
201.10 

83.60 
105.— 

78.50 
153.47 
200.— 
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Kwesta w parafji Baranów (d. c.) 70.— zł. 
Я „ Rudno . 1000.- , 
> „ Płonka . 500.— , 
A » Tarnogóra . 190.91 , 
3 „ Bychawa (d. с.) 104.— , 
Я „ Huta Krzeszowska 300.- , 
5 „ Firlej (d. с).  . ТӨ =; 
Й „ Роюк Górny (а. с.) 50-, 
> „ Dub . | т 158.- , 
A „  Krasienin 509.— , 
A „ Matczyn 340.- , 
| „  Żdżanne А 50.— , 
ы „Karczmiska (d. с.) 10-, 
А „  Moniatycze 400.— , 
$ » Łaszczów қ 400.— , 
қ „ Bystrzyca (d. с.) 5015, 
ы „ Lipsko (а. c.) 30— , 
A „Borów (d. с.) 422.50 , 
» „ Gorzków (d. c.) 204.— , 
А » Mełgiew (d. с.) 200.— , 


Msze św. i Komunje św. na intencję dobrodziejów 
Gimnazjum Biskupiego. 


Słuszną i sprawiedliwą jest rzeczą zachować we wdzięcznej pa- 
mięci tych wszystkich, co grosza nie skąpią na budowę Gimnazjum 
i trudu swego nie żałują przy zbieraniu na ten cel funduszów. 

Dyrekcja Gimnazjum często przypomina uczniom o tym obowiązku, 
zachęcając ich do modlitw па intencję dobrodziejów. Niezależnie od 
tego dnia 5 listopada będzie odprawiona Msza św. w kaplicy semina- 
ryjskiej za ofiarodawców zmarłych, dnia 13 listopada, t. ј. w dzień św. 
Stanisława Kostki — 2а żyjących. Pozatem przez cały listopad ucznio- 
wie Gimnazjum Biskupiego przyjmować będą w tej samej intencji 
Komunię św. 

Zwracamy się z gorącą prośbą do Szan. Księży, ażeby byli 
łaskawi powiadomić o tem swoich parafjan. 


* * 
* 


Budowa gimnazjum biskupiego w Lublinie postępuje raźno. Już 
dobitnie rysują się kontury tego gmachu szkolnego, który nietylko tu, 
na górze czwartkowskiej, wśród nędznych, zażydzonych domków bę- 
dzie królował, ałe wyniosłością swą dorówna wspaniałym budynkom 
miasta. Obszerny plac przed gmachem, przy ulicy Krzywej, jak nas 
na miejscu poinformowano, będzie w przyszłości należycie wyzyskany, 
bądź jako wirydaż, bądź jako teren dla zabaw i gier dla uczącej się 
młodzieży szkolnej. Tuż przy półn--wschodniej granicy posesji biegnie 
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gościniec w stronę cmentarza żydowskiego, obecnie przyprowadzany do 
porządku. Aby nie usuwała się ziemia i nie odsłoniła w przyszłości 
fundamentów gmachu szkolnego, ma być zbudowana ściana beto- 
nowa, któraby uniemożliwiła usuwanie się gruntu. Oczywiście budo- 
wa tego muru pociągnie za sobą znaczne koszta. 

Roboty budowlane prowadzone są w szybkim tempie i trwać 
będą do chwili, dopóki pozwoli na to kapryśna zimowa aura. Jeszcze 
w tym roku budynek będzie przykryty dachem. 

Dotąd już wzniesiono sutereny, parter i pierwsze piętro. Su- 
tereny budowane są z rozmachem niezwykłym, zdala czyniąc wrażenie 
parteru. Materjał budowlany, zwłaszcza cegła, prawie już zwieziony. 
Jeśli nastąpiła pewna zwłoka przy budowie frontonu gmachu, to dla- 
tego, iż huta nie dostarczyła w swoim czasie żelaznych belek. 

Robotników dziennie pracuje przeciętnie około 90. Tygodniowa 
wypłata dochodzi do 3.000 zł. Dotąd przedsiębiorcom budowy wy- 
płacono około 250 tys. zł. 

Robotami kierują przedsiębiorcy Józef Banasik i Michał Chodo- 
rowski, przy pomocy Ekerta podmajstrzego j J. Całkowskiego, kontro- 
lującego dostawę materjałów. Oczywiście, nadzór techniczny nad robo- 
tami prowadzi p. inż ). Siennicki, który sporządził plan budowy gma- 
chu szkolnego. 

O dalszym przebiegu robót nie omieszkamy wkrótce powiadomić 
szan. konfratrów. R. 


DZIAŁ NIEURZĘDOWY. 


Tyle mówiono i pisano na terenie naszej diecezji ostatniemi cza- 
sy o budowie gimnazjum biskupiego, że sprawa ta musiała poruszyć 
każdego z nas księży tembardziej, że musieliśmy w mniejszym czy 
w większym stopniu wziąć w niej czynny udział przez kwestowanie 
wśród parafjan i dobrowolne osobiste ofiary. 


Od samego początku t. j. od chwili kiedy Najdostojniejszy nasz 
Pasterz ogłosił list pasterski do duchowieństwa w tej sprawie, powo- 
dowany ciekawością śledziłem bacznie przebieg tej akcji, a nawet 
skrzętnie w wolnych chwilach obliczałem wpływy podawane w „Wiad. 
Diec.", nie opuszczając naturalnie i przezemnie zebranych datków. 


Ze smutkiem i ze wstydem, bom i ja zawinił, muszę powiedzieć, 
że rozmachowi, jaki nadano całej akcji, rezultaty nie odpowiadają. Su- 
ma zebrana—powiedzmy sobie szczerze — okazała się śmiesznie małą. 
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Nie byłem zbytnim optymistą, zdawało mi się jednak, że diece- 
zja, licząca około miljona katolików, da przeciętnie po 30 groszy od du- 
szy czyli w sumie około 300 tysięcy zł. Tymczasem, jeśli informacje 
podawane przez „Wiadomości“ są ścisłe, nie zebrano i 100 tysięcy. 


Dlaczego tak się stało? Przemyśliwałem mad tem często, przy- 
słuchiwałem się rozmowom, prowadzonym przygodnie na ten temat 
i wyrobiłem sobie pewien pogląd, zktórym postanowiłem podzielić się 
z konfratrami. Sądzę, że każdy z księży w diecezji ma do tego pra- 
wo, a zatem mam i ja, boć to sprawa, która nas wszystkich razem 
i każdego z osobna obchodzić powinna, tembardziej, że na tem, coś- 
my dotychczas zrobili, poprzestać nam nie wolno. Trzeba będzie na- 
prawić popełnione błędy i umożliwić prowadzenie nadal i ukończenie 
rozpoczętych robót. 

Do tego, aby taka czy inna akcja mogła się udać, potrzeba pe- 
wnych warunków, do których zdaniem mojem należy przedewszyst- 
kiem zaliczyć: 

1) zrozumienie i uświadomienie sobie samej idei, uprzytomnienie 
celu i wynalezienie najlepszych środków doń wiodących; 

2) dobre chęci, połączone z czynem i wysiłkiem w kierunku zre- 
alizowania powziętych zamiarów; 

3) odpowiednie środowisko i panującą w niem atmosfera, które- 
by nie paraliżowały rozpędu jednostek, lecz przeciwnie rozpęd ten co 
najmniej podtrzymywały, jeśli nie potęgowały. 

Nie nadużywając cierpliwości konfratrów, o każdym słów parę 
wypowiem. 

1. Że nam, katolikom, posiadłość w postaci budynku, mogącego 
być użytym na cele szkolne i zarazem mieszkalne, bardzo się przydać, 
a w przyszłości może okazać się wprost niezbędną rzeczą, sądzę, że każdy 
z nas doskonale sobie zdaje sprawę. Пе razy słyszałem kolegów kry- 
tykujących samą ideę budowy, posądzałem ich o nieszczerość i o chęć 
usprawiedliwienia swojej bezczynności w akcji. Z prawdziwą satys- 
fakcją odczytywałem w jednym z numerów „Wiad. Піес.“ przemówie- 
nie p. Smulskiego na zebraniu agitacyjnem w Lublinie. 

Jeśli człowiek świecki umiał tak doskonale odczuć potrzebę i ko- 
nieczność uczelni katolickiej i wychowania w duchu Chrystusowym, 
to cóż mówić o nas, kapłanach, którzy bliżej stykamy się z indyferen- 
tyzmem dzisiejszego społeczeństwa i objawami zdziczenia moralnego?! 

Mieć własny gmach, który szczególniej,j w razie niepomyślnych 
w państwie dla religii konjunktur, może się stać jedyną ostoją wycho- 
wania katolickiego w diecezji, to rzecz niemała. 

Beati possidentes! 

Przyszłe pokolenia błogosławić nas będą i. podziwiać naszą zdol- 
ność przewidywania. | 


2. Samo zrozumienie czegoś nie jest jeszcze wykonaniem. Czę- 
stokroć oddziela jedno od drugiego długa i mozolna droga, do prze- 
bycia której trzeba się uzbroić w siłę, moc i odpowiednie środki. 

Instrukcje, ułożone w roku zeszłym przez delegatów z całej die- 
се2јі, zawierają dużo słusznych uwag, bo doświadczenie wykazało 
w wielu wypadkach ich wartość i celowość. Chciałbym niektóre 
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jeszcze raz podkreślić, te przedewszystkiem, które w praktyce zdaniem 
mojem okazywały się najbardziej celowemi. 

Dobitnie, gorąco i serdecznie przedstawić parafjanom ważność 
sprawy, to jest już coś, ale to zamało, szczególnie gdy chodzi o grosz. 
Niestety, w tych rzeczach ludzie, ogólnie biorąc, nie uznają zasady: 
melius est dare quam accipere. Grosz trzeba wyciągać, po grosz trze- 
ba iść, bo z groszem ludzie do nas nie przyjdą i nie poproszą, aże- 
byśmy byli łaskawi go przyjąć. | w dodatku trzeba pójść samemu, 
choć to połączone z trudem i niewygodami. Znam wprawdzie paru 
kolegów, którzy przy kweście wyręczali się i zebrali wcale pokaźną 
sumę, lecz należy ich zaliczyć do wyjątków. Tłomaczę to nadzwy- 
czajnym sprytem, czy wpływem na ludzi i zazdroszczę im tego, nie 
mam jednak zamiaru ich naśladować i nikogo do tego nie namawiam. 

Druga uwaga, którąby należało podkreślić w szczególniejszy spo- 
sób, brzmi: zbierać ofiary w naturze i jeszcze raz w naturze. 

О grosz ludziom trudniej i z. groszem człowiekowi jakoś się 
trudniej rozstać, niż z ziarnem zboża. Śmiem twierdzić, że zbierając 
datki w naturze, osiągniemy rezultaty conajmniej о 100 proc. pomyśl- 
niejsze. . 

Powtarza się zarzut, że ludzi zniechęca się do Kościoła wyłudza- 
niem pieniędzy, kwestami i t. p. Porozumiejmy się, fratres. Gdy cho- 
dzi o pobieranie iura stolae, niestety, w większości мурайкбм—ргам- 
da. Przeczulenie ludzi pod tym względem zaczyna być zastraszające. 
Gdy jednak chodzi o składki na inne cele—rzecz względna. Zależy 
to od przedstawienia sprawy i sposobu zabrania się do kwesty. Wów- 
czas każdy rozumie, że, jeśli nie chce, może nie dać i w wielu razach 
daje nawet z pewnego rodzaju dumą. Przecież częstokroć konstatuje- 
my, że parafje najmniej hojne, gdy chodzi o utrzymanie. księdza, nie 
żałują grosza na kupno chorągwi, żyrandoli, aparatów kościelnych itp. 

Każdy co ma styczność z ludem rozumie, że i przy zbieraniu 
składek odgrywa poważną rolę stosunek, jaki zachodzi pomiędzy 
parafjanami i proboszczami. Naturalnie, jeśli tylko choćby najnie- 
słuszniej proboszcz jest nielubiany w рагаҢі, niewiele będzie mógł 
zrobić dla omawianej sprawy. Z tem się trzeba pogodzić. 

3. Wreszcie dotknąć muszę moźe najbołeśniejszego punktu. 

Przeciętny człowiek w pracy swojej szuka podniety ze strony 
bliźnich, która może przyjąć rozmaite formy: zachęty, pochwały, uzna- 
nia, dobrego. przykładu i t. p. 

Powiadam „przeciętny człowiek", bo tylko ludzie niepospolici, 
natury wyższe potrafią iść raz obraną zgodnie z przekonaniami drogą, 
nie oglądając się na to, co kto mówi, czy się komu podoba, czy nie. 

l w kwestji tutaj poruszanej trzeba koniecznie wytworzyć odpo- 
wiednią opinję, trzeba zrzeszyć się w związek propagowania idei ko- 
nieczności doprowadzenia do końca budowy gimnazjum biskupiego 
i podtrzymywania słabnącej nieraz energji naszych braci. 

Musimy zamykać usta tym wszystkim, co nie chcąc, czy nie umie- 
jąc, czy też nie mogąc przyłożyć ręki do zbożnego dzieła, insynuacja- 
mi najrozmaitszemi odstraszają innych. 

Пе? to razy byłem świadkiem, jak większe wysiłki kolegów w zbie- 
raniu pienjędzy na omawiany cel, czy. też ich osobiste ofiary starano 
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się wytłomaczyć chęcią przypodobania zię biskupowi, zostania kanoni- 
kiem, prałatem, a w najlepszym razie pragnieniem otrzymania lepszego 
beneficjum, jak gdyby pomiędzy nami nie było. ludzi, co potrafią robić 
coś nie dla jakichś względów ubocznych, lecz dla idei, z przekonania. 
Na miły Bóg, nie biczujmy samych siebie. Paliłem się wówczas ze 
wstydu, choć, przyznam się, nie miałem odwagi zareagować odpowie- 
dnio i powiedzieć: bracie, ducha nie gaś, sam nie chcesz chojnym się 
okazać, nie przeszkadzaj w tem innym... 

Na zakończenie muszę dodać, że nie chcę nikogo potępiać, a sie- 
bie wywyższać. Poruszając sprawę, mam — Bóg mi jest świadkiem — 
hnajczystrze intencje. Pragnę, ażeby dzieło rozpoczęte z takim wysił- 
kiem, zakończone zostało z jaknajlepszym rezultatem i świadczyło wie- 
ki całe o naszej wspaniałomyślności, gdy chodzi о sprawy katolickie 
i narodowe. 

Tak nam dopomóż Bóg! X. Y. Z. 


Uniwersytet katolicki w Lublinie. 


Uniwersytet katolicki w Lublinie rozpoczyna dziesiąty rok istnienia. 
Uczelnia przetrwała niezmiernie ciężkie warunki, mianowicie okres 
spadku waluty i ogólnego zubożenia społeczeństwa wskutek przewro- 
tów wojennych i przesileń ekonomicznych. W ciągu swego dziesię- 
ciolecia pokonywała piętrzące się trudności, zmierzając stale do rozwo- 
ju. W 1925 r. uzyskała prawa państwowe dla wydziałów kościelnych, 
t j. teologicznego i prawa kanonicznego, w r. zaś 1927 władze pań- 
stwowe zezwoliły na powołanie komisji egzaminacyjnej na wydziale 
prawa i nauk ekonomiczno-społecznych. Studenci po odbyciu egzaminu, 
zgodnie z regulaminem uniwersyteckim, uzyskują dyplomy państwowe. 
Dnia 30 maja tegoż roku zostało wydane rozporządzenie tządowe, mocą 
którego absolutorja na wydziale humanistycznym zrównane w zakresie 
nauczycielskim z magistrami na Uniwersytetach państwowych. W ten 
sposób uczyniono zadość najważniejszym potrzebom w kierunku praw- 
nym i Uniwersytet wchodzi na drogę rozwoju. Liczba studentów, po- 
czynając od roku akademickiego 1927-28 znacznie się powiększy. 
Szeregi młodzieży, zdobywając wiedzę z katedr, na których przemawiają 
profesorowie o przekonaniach katolickich, zaważą ‘niewątpliwie w przy- 
szłości na ukształtowaniu się katolickiej myśli w Rzeczypospolitej, 
zgodnie z odwiecznemi tradycjami narodu polskiego. 

То są pobudki, które przedewszystkiem powinny oddziaływać na 
katolicką оріпје w całym kraju, że Uniwersytet Lubelski, należy ótoczyć 
troskliwą opieką, aby mógł spełnić swoje zadanie. W krajach katolic- 
kich zachodniej i południowej Europy „Uniwersytety katolickie wywie- 
гаја potężny wpływ na urabianie оріпјі katolickiej i spełniają wielkie 
zadanie cywilizacyjne. 

Polska, nosząca zaszczytną nazwę przedmurza chrześcijaństwa, 
musi mieć własny Uniwersytet katolicki. 

Uniwersytety katolickie, przy mniej lub więcej wydatnem poparciu 
państwa, utrzymywane są przez społeczeństwo katolickie. Ten sam 
obowiązek spada i na nasze społeczeństwo względem Uniwersytetu 
Lubelskiego. 
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Najdostojniejszy Episkopat Polski przychodzi z pomocą Uniwer- 
sytetowi, lecz niestety, dotacje z tego źródła, ze względu na środki, 
jakiemi mogą rozporządzać Najprzewielebniejsi Ordynarjusze diecezji, 
nie ғаѕраКајаја w całości potrzeb Uniwersytetu. 

Konieczne jest poparcie całego społeczeństwa. 

“То zaś nie. nastąpi prędzej, "борбкі wśród nas nie zostanie 
w odpowiedni sposób spopularyzowania idea Uniwersytetów katolic- 
kich. Zadanie to mogą spełnić szerokie sfery społeczeństwa, pragnące, 
aby Polska była katolicką. Do nich też ośmielam się zwrócić z gorącą 
prośbą, aby zechciały być przyjaciółmi Uniwersytetu Lubelskiego i pro- 
'pagatorami jego idei wśród tych kół przynajmniej, które nie odmówią 
uniwersytetowi swego poparcia moralnego i materjalnego. 
| Idąc za wzorem katolickiego Uniwersytetu w Medjolanie, założo- 
песо 'w 1922 roku, pragniemy zorganizować Koła Przyjaciół Uniwer- 
sytetu Lubelskiego z opłatą roczną dla członków wspierających 5 zł. 
dla członków czynnych z prawem głosu na zebraniach Towarzystwa 
Uniwersytetu Lubelskiego 50 zł. rocznie. Uniwersytet. przyjmuje 
z wdzięcznością wszelkie inne ofiary, które stosownie do możności 
i warunków Przyjaciele nasi zechcą zebrać i przesłać pod adresem 
Uniwersytetu Lub.: Uniwersytet Lubelski P. K. O. Warszawa 39.712. 

Mam zaszczyt zwrócić się z serdeczną prośbą do wszystkich czu- 
jących po katolicku, aby zechcieli łaskawie zjednywać nowych człon- 
ków Tow. Uniw. Lub., nadsyłać nazwiska i adresy członków, zarówno 
jak ofiarodawców, aby można zapisać je do księgi w Propagandzie 
Uniw., i aby utrzymać stały kontakt przez nadsyłanie odpowiednich 
odezw i druków. 

Ufając, że prośba moja nie minie bez echa, pozostaję oddanym 
w Chrystusie | 

(—) Ks. Józef Kruszyński, Rektor Uniwersytetu. 


Fach czy powołanie. 


Tak zatytułował swój artykulik nieznany nam krytyk z „Głosu 
Kapłana“ w odpowiedzi na referat ks. Bojarczuka, proboszcza z Goraja, 
umieszczony w Nr. 4 „Wiad. Diec. Lub“. 

Ks. Bojarczuk podał nam wiadomość o tych korzyściach, jakie 
osiągnąć możemy dla siebie, gdy w chwilach, oczywiście wolnych od 
zajęć naszych kapłańskich, zwrócimy uwagę na pszczelnictwo. Wiele 
ono może zapewnić nam korzyści i moralnych i materjalnych, jeżeli 
zechcemy na probostwach tu i owdzie zaopatrzyć się w ule i bliżej 
przyjrzeć, jak wygląda ten nieznany nam świat pszczółek, które tak 
gorliwie, a tak zgodnie umieją pracować i takie spore plony pracy 
Swej człowiekowi zapewniają. Przyglądając się temu światu, chodząc 
koło pszczółek, nie jedną chwilę wolną możemy z pożytkiem dla sie- 
bie spędzić, rozkoszować się nektarem pszczelim, gasić pragnienia: 
swe, a, pieniężąc go, zdobyć dla siebie tak trudny dziś dla opędzenia 
niezbędnych potrzeb naszych grosz. Ks. Bojarczuk, pisząc te tak z ser- 
ca pochodzące słowa koleżeńskiej rady, zasłużył się nam niemało. 
Z wdzięcznością przyjęliśmy te wskazania jego, jak z. uznaniem 
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i wdzięcznością przyjmujemy zawsze każde słowo bratnie, zmierzające 
do ulżenia nam doli naszej kapłańskiej. 

Aliści innego zdania jest „Głos Kapłana“, który wśród. wielu 
pouczeń potępił ową przez ks. B. podaną nam radę, abyśmy psźczel- 
nictwu poświęcili wolrie chwile od zajęć, i wystąpił z ciężkiemi przeciw 
ks. B. zarzutami, iż jest zwolennikiem modernizmu, iż, niepomny na 
wysokie powołanie 'stanu kapłańskiego, na wysoką godność, jaką pia- 
„stujemy, usiłuje to powołanie zamienić na fach, że z kapłanów radby 
pszczelarzy uczynić... 

Biedny proboszczu z Goraja, zapewne ani ci się śniło, zachęcając 
nas kapłanów, świadomych przecież swych najistotniejszych obowiąz- 
ków kapłańskich, że będziesz posądzony o modernizm, о zanulowanić 
stanu kapłańskiego!... 

Surowy krytyk z „Głosu“ nie chce czy.nie może pojąć, że słowo 
„proletarjat*, za które taką krucjatę ks. В. zgotował, użyte było przez. 
tegoż "іа oznaczenia tych szerokich rzesz kleru, które pozostają dziś 
w trudnych warunkach materjalnych. Proletarjuszem dziś jest nie 
tylko prosty robotnik, jak to z naciskiem nieustannie podkreślają:socja- 
liści, ale i inteligent, a więc i kapłan, pod strzechę którego coraz czę- 
ściej zakrada się brak, niezaspokojona potrzeba... Tego braku nie od- 
czuwają dziś chyba ci nieliczni kapłani, których uposażenie jest wolne 
оа ciężarów, którzy posiadają jakieś zasoby, majętności... Ale tych-na 
palcach możnaby policzyć. Znaczna część kleru to proletarjusze, przy- 
mierający często głodem, Bracie drogi. Na małej parafijce najgorliwszy 
nawet kapłan, ten, któryby ani chwili nie spoczywał, nie szukał roz- 
rywki Ша siebie, ale pracował wciąż bez ustanku od świtu do nocy 
dla dobra duchowego wiernych i dla dobra własnego, odczuwa dziś 
brak materjalny, nie będąc w stanie wśród wielu ciężarów, jakie spo- 
czywają na jego pensji i dochodach, zaspokoić najistotniejszych nawet 
swych potrzeb, nabyć choć czasem książkę naukową, przyodziać się, 
poratować zdrowie swe... 

Dlaczegożby ten i ów ze wszechmiar gorliwy kapłan nie mógł, 
wedle wskazań ks. B., zająć się w wolnych chwilach pszczelnictwem 
lub inną jaką pracą uboczną, któraby mu dała rozrywkę i zapewniła 
pewien dochód? 


A cóż możemy powiedzieć o zarzutach, czynionych ks. B., iż usi- 
łuje narzucić kapłanom pszczelnictwo i, że ‘radby kapłanów przemienić 
w pszczelarzy. Podziwiać należy tak nieżyczliwe stanowisko surowego 
kryła z „Głosu“. Takiego niezrozumienia idei stanu kapłańskiego nie 
możemy przypisywać powszechnie zasłużonemu plebanowi, który sam 
godnie piastuje przez wiele lat swój urząd i radby ten urząd otoczyć 
nimbem cichej, owocnej pracy kapłańskiej, radby uniezależnić nasz stan 
od coraz mniejszej ofiarności ludu? Dla tego też, nie wdając się 
w dalsze sprostowania tak opacznie pojętych słów i myśli ks. B. przez 
„Głos Kapłana“, przechodzimy nad niemi do porządku dziennego. 
Na marginesie tylko niech nam wolno będzie zaznaczyć, iż jeśli chce- 
my, aby nasze słowo, nasze uwagi, nasze upomnienia, krytyki, choćby 
najbardziej rzeczowe, dotarły do serc i przekonań innych, muszą być 
czynione z miłością, w formie wysoce życzliwej, przyjacielskiej, a wtedy 
jylko możemy liczyć, iż odniosą pożądany skutek. 
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Kurs teologiczny niezbędny każdego roku. 


Szybko postępuje naprzód świat dzisiejszy. 1 kapłani nie po- 
winni pozostawać w tyle, owszem nawet powinni przodować, jak to 
bywało przez długie wieki. Dziś wrogowie Kościoła powiadają, że 
Kościół ma dzisiaj mniejsze znaczenie, niż dawniej. Otoż tak nie 
jest. O akcji dodatniej Kościoła opowiadają nawet nasi przeciwnicy, 
a jeżeli w niektórych wypadkach Kościół św. nie znalazłby uznania, 
to jedną z małych przyczyn byłby brak postępu naukowego u ducho- 
wieństwa. I może rzeczywiście nie jesteśmy bez winy — za mało bo- 
wiem u nas rozpowszechniają się najświeższe zdobycze naukowe, na- 
wet z dziedziny wiedzy teologicznej, najwięcej nas obchodzącej. 

W studjum biblijnem, w egzegezie, dogmatyce, coraz nowsze po- 
wstają wyjaśnienia, teorje, o których kapłan po wyjściu z seminarjum 
prawie nigdy nie słyszy. Dziś, kiedy postęp w nauce tak wielką od- 
grywa rolę, takie pozostawanie w tyle poza ruchem naukowym odbija 
się groźnie na poszanowaniu stanu kapłańskiego. Doskonale to rozu- 
mieją zwierzchnicy Kościoła św. i obmyślają sposoby ułatwiające ka- 
płanom, by stali się mężami głębokiej nauki. W tym celu odbywają 
się w stolicach diecezji konferencje dziekanów, a następnie konferen- 
cje dekanalne, na których kapłaniwy głaszają opracowane referaty. Ale 
19 wszystko nie wystarcza, trzeba koniecznie i ustawicznie pogłębiać 
wiedzę teologiczną. 

W praktyce, chcąc poznać nowsze dzieła, to najprędzej je można 
znaleść w podręcznikach niemieckich. Nieocenionem takiem pismem 
jest Herderowski miesięcznik „Quartalschrift', który nam często nie- 
proszenie niemcy nadsyłają, ale nie każdy z nas zna język niemiecki. 

Ale najlepszym sposobem pogłębienia wiedzy teologicznej i zazna- 
jomienia się z nowym prądem naukowo-społecznym są kursa teolo- 
giczne, które koniecznie co roku winny być prowadzone. Taki kurs 
odbył się w tym roku w Lublinie. A pierwszy taki kurs w Polsce 
odbył się-w Krakowie przed wojną, gdzie profesorowie. uniwersytetu 
prowadzili wykłady. 

Księża, słuchający tych wykładów, nie żałują czasu, poświęcone- 
go na nie. I rzeczywiście taki kurs jest nieocenieny. Kapłan na wielkiej 
parafji nie ma czasu na tyle, aby głębiej się nad sobą zastanowił, 
i pówoli utraciłby zupełnie owo namaszczenie duchowe, gdyby się nie 
odnawiał na rokolekcjach. Ale obok pokrzepienia ducha, dobrzeby 
było co roku wzbogacić umysł najświeższemi wiadomościami nauko- 
wemi i podzielić się doświadczeniami wzajemnemi w coraz to trudniej- 
szem pasterzowaniu. Kongregacje dekanalne nie są do tego odpo- 
wiednie, bo nie mamy tam odpowiednich sił naukowych. 

Taki nadzwyczajny ruch naukowy, religijno-społeczny w całej 
Polsce mógłby wywołać synod ogólno-polski, z udziałem książąt Ko- 
ścioła, duchowieństwa i uczonych z całej Polski. Synod taki, na po- 
dobieństwo synodu piotrkowskiego, odbytego ongiś w starej Polsce, 
z którego owoców pracy do dziś dnia korzystamy, taki synod byłby 
pożądany, bo unormowałby życie religijne w całem państwie, ujednostaj- 
niłby ceremoniał obrzędów w całej Polsce. W ten sposób ustałby ten 
chorobliwy separatyzm trzech dzielnic Polski, unifikacja Polski byłaby 
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dziełem, zapoczątkowanem przez Kościół katolicki. Ale synody wyma- 
gają sporo przygotowania, i zresztą zjazd synodalny zajmuje się prze- 
dewszystkiem sprawami prawno-administracyjnemi Kościoła św. 

Zatem jedynie coroczny kurs teologiczny może spełnić zadanie 
pogłębiania wiedzy i zapoznania nas z najnowszemi zdobyczami nau- 
kowemi. Dobrani pracownicy przygotowują odpowiednie referaty, 
z naszej zaś strony należałoby zgłosić w „Wiadomościach Diecezjalych'", 
nasze desyderaty oraz tematy najpilniejsze do omówienia. 


Każdemu z nas przyda się taki kurs. Każdy z nas na plebanii 
zagrzebany w swej pracy. Z braćmi zbieramy się na konferencjach 
dekanalnych lub na odpustach, ale i wtedy nie zawsze można z nimi 
porozumieć się. 

W czasie studjów uniwersyteckich — ilu to z nas brało udział 
w rozprawach, i można się było spodziewać, że wyrobią się niektórzy 
na poważnych pisarzy; tymczasem ci zdolni, zarzucili pióro. A szkoda, 
bo przecież dziś więcej może piórem, niż słowem trzeba apostołować 
wobec rozpowszechnionego ruchu gazeciarskiego. 


A właśnie Zarząd Kursu mógłby też zająć się organizacją pisar- 
ską, i wytworzyć zastęp popularnych apologetów, wielu też dobrych 
kaznodziejów mogłoby wzbogacić literaturę kaznodziejską, która dziś 
bardzo słabo prosperuje, Musimy się zaprawić do odparowania natarć 
na Kościół ze strony ludzi świeckich. Dziś ksiądz nie może unikać 
spotkania się z kwestjami draźliwemi, i jeżeli nie umie wyjaśnić ich 
należycie, robi przykre wrażenie, a nawet mógłby wywołać zgorszenie. 
Przedewszystkiem więc zagadnienia socjalne trzeba studjować na 
takim kursie, łącznie z rozprawą o poszczególnych kwestjach. 


Dziś wszystko się rozwija» organizuje, bo organizacja to siła. 
A nam kapłanom dziś osobliwie potrzeba organizacji w Polsce, w której 
tak dziwne rzeczy się dzieją. Bez organizacji, nie tylko że zostaniemy 
w tyle poza postępem, i stracimy znaczenie, ale wprost—jak we Francji, 
wezmą nas poza nawias. Dziś ruch religijny taki jakiś reformowany 
przeciska się do nas i tworzy niezdrowy ferment, który napewno 
wiele szkody w Kościele katolickim wyrządzi. 


| Nie dowiadujmy się o złem tylko z książek i gazet, idźmy między 

lud, od ludu się wszystkiego dowiemy. Musimy więc wspólnie się 
naradzać, obrać jeden kierunek działania, skupić siły przeciw złemu. 
Ale też dziś Episkopat polski, w trosce o losy kościoła św. i Ojczyzny, 
potrzebuje księży karnych, chętnych, oddanych świętej sprawie, a to 
się może stać nie wskutek nakazu, ale z wyrobionego przekonania. 


Z przekonania, celowo, rozumiejąc ważność chwili, musimy stać 
nieugięci na swem stanowisku duszpasterskiem. To przekonanie nasze 
wyrobi się na kursach teologicznych. Prosić należy naszego Najprze- - 
wielebniejszego Arcypasterza, aby kurs teologiczny odbywać się mógł 
roku każdego. 


Cyców, 26 września 1927. Ks. Jan Znamirowski. 
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Apel księży prefektów do społeczeństwa. 


Bóg nas powołał do współpracy nad wychowaniem nowych pokoleń. 
Ciąży na nas obowiązek jeden z najtrudniejszych i najbardziej podstawowych: 
młodzież bowiem to przyszłość, to rozkwit albo upadek narodu! Tem wielkiem 
zadaniem obarczeni, zwracamy się do społeczeństwa naszego, w chwili zajęcia 
nowego roku szkolnego, z pro$bą serdeczną w imię Boga i Ojczyzny o nieutru- 
dnianie nam pracy, owszem — o pomoc jaknajwiększą! 

Dotąd nie zawsze mieliśmy jej ile trzeba, a co gorsza, wiele czynników 
bruzdziło nam w ulifowaniach naszych. Rezultaty już są! Młodzież psuje się 
nam z roku na rok coraz więcej. Gdzie dawny jest patrjotyzm? — Partyjnicwo 
lub obojętność u wielu zajęły jego miejsce! Gdzie ukochanie wiedzy i cnoty? 
Chęć zrobienia karjery i użycia są dziś. ideałami znacznej części młodzieży! 
Obecnie tak często nie myśli się ó Bogu, wątpi o nieśmiertelności duszy, o spra- 
wiedliwości bezwzględnej, o wszelkich ideałach. Carpe diem —korzystaj z chwili! 
— oto najpopularniejsze dzisiaj hasło wśród młodego pokolenia. Objawęm jego: 
ordynaryjność, wyuzdanie, a nawet nieraz i zbrodnia u chłopców; zanik wstydu 
i delikatności uczuć u dziewcząt. A często najwyższym ideałem— plaża i sport. 

Gdzież przyczyny zła? Wiele ich! Wojna miniona ze swą zwykłą psycho- 
zą, Przycichłe już przeważnie gdzieindziej, ale u nas kołaczące się jeszcze kie- 
runki antyreligijne życia i wiedzy. Bardzo nawet potrzebne dla kraju, lecz nie- 
zawsze trafnie przeprowadzane przeszkolenie wojskowe. Powierzchowna tylko 
albo żadna praca nad wyrobieniem charakteru, nad ukochaniem szczerem ludzi 
i Boga. Brak wszelkiej karności i poczucia zasad etycznych w społeczeństwie. 
Plaga zgorszenia, która jak potop zalewa nas, płynąc: z książki, teatru i kina, 
zabaw, z propagandy sekciarskiej a nawwet nieraz i z rodziny. 

Co czynić? —Czyż opuścić ręce i dać się zalewać złu?—Lekomyślnym nasz 
Naród bywał, do przeżytych jednak, Bogu dzięki jeszcze nie należy; — Co czynić? 
— Nie dać się złu! | 

Toż dzieje nasze to szereg bohaterstw. — Ileż to razy zdawało się, że już 
toniemy, że już po nas. — W ostatniej cywili przecież zrywał się Naród i ocale- 
nie Bóg dawał. — I obecnie dał nam Bóg wolność, a dajmy pracę dla przyszłości. 
Uprzytomnijmy sobie żywo myśli przewodnie „Trylogji nieśmiertelnej Sienkie- 
wicza. _A' przedewszystkiem nie zapomnijmy, czego nas uczy i od nas wymaga 
nasza Boska Ewangelja. 

Rzucamy w imię dobra ogólnego — pro publico bono et pro salute Rei 
publicae — i dla pożytku kraju, a nie dla czczej krytyki i siania rozterki, garść 
myśli ku rozwadze i uwzględnieniu. | 

Niech nasz Rząd przedewszystkiem żechce wychowanie młodzieży oprzeć 
wyraźnie i mocno na zasadach prawdziwie katolickich „Polonia semper fidelis!“ 
(Polska zawsze wierna) — woła przyciel Narodu naszego Ojciec św. Pius XI. 
Niechże to stanie się rzeczywistością! Wolność przekonań osobistych szanujemy, 
lecz jeśli Rząd ma prawo wzbraniania nauczycielowi propagandy pewnych haseł 
politycznych w szkole, niechże wzbroni propagandy bezwyznaniowości. Jeżeli są 
między nauczycielstwem polskiem ludzie, co nie chcą wierzyć w Boga i Chrystusa 
nie uznają, niechże z wierzeń tych nie obdzierają dzieci polskich! Jeśli kto sam 
zaślepił się duchowo, niechże nie oślepia innych. Cóż postawić mogą ludzie anty- 
religijni na miejsce Boga jako podstawę życia etycznego? W imię Polski, niech 
zastanowią się! 

W świecie rozumu toczy się walka odwieczna: zai przeciw Bogu. Ścierają 
się hipotezy — prawdy się godzą. Wiedza prawdziwa z wiarą prawdziwą, nigdzie 
nię nie kłócą, owszem doskonale godzą się, Chrześcijaństwo prawdziwe ani jed- 
nego dogmatu nie musiało odwoływać w imię nauki!. Najwięksi uczeni byli pra- 
wie wszyscy wierzącymi. І znów Sienkiewicz prawdę napisał: „Bierze licho 
wszstkie stere i nowe systemy filozoficzne, a Msza św. po staremu się odprawia”. 
Niech się uczeni kłócą o hipotezy, jeśli myśl ludzka spokojnie naprzód iść nie 
potrafi! ale niech w szkole polskiei w imię dobra Ojczyznyf nikt nie podaje hipo- 
tez za pewniki i niech się nie zjawia książka zła, któraby podrywała w duszy mło- 
dzieży tę. Wiarę Bożą, co nas sama jedna w ciągu stuletniej niewoli krzepiła. 

Szkoły polskie są międzywyznaniowe, stąd też Religja katolicka nie ma 
w nich zasadniczego wpływu na wychowanie młodzieży, Drukowane dotąd pro- 
gramy ministerjalne, jako podstawę wychowania, wymieniają różne gałęzie wie- 
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dzy, odpowiednio do typu szkoły, nigdy przecież religji. Ćwiczenia sportowe 
i wszelkie inne obchody miewają zazwyczaj pierwszeństwo przed życzeniami 
religii. Wprawdzie mamy nakaz nabożeństw i praktyk religijnych, ale przy du- 
chu antyreligijnym choćby części personelu i podręczników, oraz przy wyznacze- 
niu ks, roli tylko nauczyciela-specjalisty, powiedzmy. sobie jasno: szkoła polska 
obecna — bardzo często prawdziwie katolicka nie jest, a bywa obojętna i nawet 
czasem wroga religji! Robota przeciw religji, choć powoli, idzie naprzód. Rze- 
czą społeczeństwa naszego wiedzieć o tem i przeciwstawić się temu! 

Mało nas! Dwadzieścia parę miljonów zaledwie przeciw dwustu miljonom 
wrogów ośćiennych. Każde więc dziecko polskie musi być obrońcą ziemi swo- 
jej. Słusznie też szkoła polska ma kształcić umvsł i ciało wyrabiać; ma uczyć 
„imać się korda“, bo „strreżonego Р. Bóg strzeże!“ Do tego przecież, aby męż- 
nym i sprawnym być żołnierzem, nie trzeba wyzbywać się ani wstydu, ani czye 
stości uczuć. Prawdziwe bohaterstwo właśnie zwykło chodzić z nimi w parze- 
Niestety, przy wojskowem przeszkoleniu obecnie mieliśmy wypadki wielkiej try- 
wialności i nawet cynizmu. 7адату przeto tworzenia obozów letnich specjalnie 
szkolnych prawa ingerencji władzy szkolnej i duchownej w te szczegóły życia 
hufców przeszkolenia, które nie dotyczą techniki wojskowej. 

Młodzież nasza przynosi do szkoły dużo różnych pierwiastków charakteru. 
jakżeż ezęsto słyszymy skargę, że dziecko w szkole rozpuściło się lub nawet 
zepsuło! Zarzut ten, niestety, bardzo często słyszymy. Szkoła nasza obecnie prze- 
ważnie uczy, lecz niewychowuje.  Ukształcenie charakteru dziecka polskiego, 
przyszłego obywatela kraju mniej bywa ocenione od całego szeregu innych potrzeb 
państwowych i zamały na to kładzie się nacisk. Szkoła polska, choć ma tu 
i owodzie już regulaminy pisane. nie wyrabia poczucia karności. Spłeczeństwo, 
życie i sam Bóg — nagradzają i karzą; szkoła nasza w rzeczywistości toleruje 
często zasadę bezkarności, nieżyciową i niepolską! To też młodziez rozpuszcza 
się i żyje ża swobodnie, zjawiły się wśród niej czyny i zbrodnie, których mło- 
dzież polska dotąd nie znała! Stara zasada nasza, choćby najbardziej nowocześ- 
nie pojęta: „Gdzie niema kary, tam niema miary“ — sprawdza się w całej pełni. 
Coż na to władze, rodzice i organizacje społeczne? 

W imię słuszności zaznaczamy, że nie wszystko już się popsuło. Są ro- 
dziny w Polsce, co wzorowo chowają dzieci. Są szkoły, co usiłują bronić 
i kształcić dusze młodzieży. Cóż, kiedy samo życie społeczne u nas idzie przeciw 
nim. Książka polska, niegdyś zakazana i tępiona, która nas dawniej tylu cud- 
nych uczyła rzeczy, czegoż uczy dziś? Pesymizm i pornografja — to jej obecnie 
przeważna treść! Rozpacz chwyta nieraz rodziców, myślących i nauczycieli 
uczciwych, jak dać w ręce młodzieży polskiej tę lub inną książkę? Lecz wielu 
nowszych pisarzy naszych to nie wzrusza. Zapatrzeni w chimerę czystej sztuki 
lub w prawo popytu i podaży, tworzą na szkodę Narodu swego. Wielcy: gorszy- 
ciele, bo dał im Bóg iskrę talentu, a oni jej nadużyli, bywają przecież sławieni 
jako ŻEM dla Narodu! Książka polska i dziennik polski stają się nieraz 

ezecne! 

Teatr polski — ten, skąd kiedyś jedynie poza Kościołem padało słowo 
-polskie publicznie. Teatr polski—co nam tak pięknie umiał przypominać świetną 
przeszłość naszą i uczył kochać, co swoje i wielkie, co umiał nawet tak :serdecz- 
nie chłostać i poprawiać; nasz ten polski teatr jakże często plami się obecnie 
bezwstydem. A jakie hasła padają ze sceny polskiej! I to ma być rozbudzanie 
piękna i artyzmu w Narodzie? Obywatele rozumni, Polki uczciwe, cóż wy na to? 

Popularyzacją sztuki miały być kina, a stają się najczęściej jakoby publicz- 
nemi szkołami rozpusty i zbrodni! Właściciele większości kin, na szczęście nie- 
polacy przeważnie, to szkodnicy społeczni najgorszego typu. jeżeli inne zbrodnie 
społeczne prawo surowo karze, czemu niema kary również surowej na właścicieli 
złych kin? Dla wielu z tych ludzi nic niema świętego. Kasa'i zysk — to ich 
bożek; a tysiące splugawionych istnień i zbrodni spełnionych — to ich owoc. 
A magistraty polskie patrońują temu! Władze kontrolują, patrzą i milczą! Spo- 
łeczeństwo toleruje! 

Do szeregu rozrywek i zabaw życiowych należą tańce. Obecne tańce nie 
są echem pięknych prastarych zwyczajów różnych ludów, jak to zazwyczaj dotąd 
bywało. Dawne tańce odsłaniały nam życie i usposobienie danego narodu. Stąd 
każdy naród miał je dotąd i naród nasz, a pożyczał sobie nieraz i od innych 
kulturalnych narodów. Obecne tańce przy ubiorach obecnych są prostą i łatwą 
drogą do zepsucia. Sapienti sat! 
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Nawet rzeczy poważne i święte stają się dziś polem do szerzenia zła. 
Polak i katolik — to do niedawna bywały u nas synonimy zwykłe. A mimo to 
Polska przygarniała gościnnie, póki mogła, wszystkich, komu w ojczyźnie własnej 
źle było. Wywoływało to czasem pewne wichrzenia religijne i sekciarstwo, duch 
narodu jednak zawsze brał górę. Obecnie jest inaczej! I nawet do dzieci pol- 
skich, które przecież odznaczają się taką szczerą i serdeczną religijnością, dziś 
już dociera sekciarstwo. Agitacja rozwija się wprost nieraz w szkołach lub orga- 
nizącjach różnych, a starsi milczą albo, co gorsza, przyklaskują. jak się to robi 
podstępnie, a sprytnie, za przykład niech posłuży głośna, bo przez papieża 
i biskupów potępiona wyraźnie, znana u nas Y. M. C. A. czyli Stowarzyszenie 
Młodzieży Chrześcijańskiej w Ameryce Północnej. Rodzice polscy, broniliście 
dzieci swe tak wytrwale od wynarodowienia, brońcież je niemniej gorliwie od 
utraty wiary naszej starej. 

Została nam jeszcze do omówienia rodzina polska, ta arka miedzy staremi 
i nowemi laty, to źródło dawnej cnoty i tężyzny narodowej. O quam mutata ab 
Ша! Со się nieraz obecnie z rodziną polską dzieje? Jarzmo zepsutych ciemięz- 
ców wycisnęło piętno swe i na niej, a okazało się to, skoro w kraju i w życiu 
swoboda się rozwinęła. Sekciarskie rozwody i rozpusta moskiewska jak powódź 
zalały nasz kraj! Podwójna moralność: jesteś dzieckiem — to spełniaj, a wy- 
rośniesz — to zobaczysz! — jest zabiciem wszelkiej moralności i okaleczeniem 
raz nazawsze duszy dziecka. Ten szczyt zarozumiałości ślepej, że etyczne zasady 
i praktyki religji są potrzebne tylko dla niektórych, to najprostsza droga do a- 
narji zasad. Stąd właśnie płynie owa połowiczność i bezsilność poczynań życio- 
wych naszych i społecznych. A te z matek naszych i sióstr Polek, co strojem 
swoim gorszą otoczenie i córki swe od dziecięcych lat uczą obnażać się, ile tyl- 
ko policja pozwoli, bo z etyką zwykle rzadko się liczą, czy zasługują na miano 
dobrych obywatelek? Wyzbywanie się wstydu przez niewiasty nasze jest prze- 
cież największem źródłem upadku moralnego. l to wszysto dzieje się u nas — 
w Polsce! Hańba ta we własnej rodzinie! A polscy intelgenci niechcą rozumieć, 
że rozbicie rodziny w jakimś kraju, to zabicie danego narodu! 

Długi szereg przykrych rzeczy wyłliczyliśmy. Czynimy to z całą rozwagą 
i poczuciem odpowiedzialności, a zarazem bólem ogromnym. Przyznać też musi- 
my, że i my może niezawsze i nie wszyscy staliśmy na wysokości zadania, Toć 
i my jesteśmy ѕупапи tegoż Narodu. Jego chluba naszą — chlubą; jcgo „siła 
i rozkwit i naszą siłą i rozkwitem; Jego hańba byłaby naszą hańbą. Więc tchórz- 
liwie milczeć nie możemy. Ufamy, że głos nasz serdeczny nie przebrzmi bez e- 
cha. Obywatele mądrzy i uczciwi zastanowią się, że „gore!“ Rodzice katoliccy 
i organizacje społeczne rozwiną baczność i energję w czynach. I da Bóg, że zło 
się sknrezy. Młodzież ocalimy, a przez nią i kraj nasz wzmocniny. Tak nam 
dopomóż Bóg i wszyscy uczciwie myślący! 

"Zarząd Zw. Diecez. Kół ks. ks. Prefektów. 


= Kronika. 
MIEJSCOWA. 


Dnia 8 września J. E. ks. Biskup Fulman udał się na 
doroczny odpust Narodzenia N. M. P. do Zamościa, gdzie koncelebro- 
wał sumę, wygłosił kazanie, bierzmował, zwiedził kościół św. Mikołaja 
i cmentarz grzebalny. | 

Akademję z powodu otwarcia trzeciego roku szkolnego 
w szkole Ogrodniczej w sali Rady Miejskiej w Lublinie, zaszczycił 
swą obecnością w dniu 29 września ]. E. ks. Biskup. 

Walne zebranie członków „Spójni Kapłańskiej. 
W celu rozstrzygnięcia ważnych spraw „Spójni“ co do restauracji do- 
mów znajdujących się na terenie posesji naszej przy ulicy Ogrodowej, 
opróżnienia lokali w tychże domach i obsadzenia na' miejscu gospo- 
darza całej posesji odbędzie się dnia 15 listopada r. b. walne zebranie 
członków „Spójni“ oraz ich delegatów. 
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Inauguracja roku szkolnego w Uniwersytecie 
Lubelskim. W niedzielę, dnia 9 października o godzinie 10 rano 
odbyła się inauguracja roku akademickiego w obecności, Rady Bisku- 
piej na czele z kardynałami Polskimi oraz otwarcie sześciu nowych 
sal fundacyjnych w Uniwersytecie Lubelskim. Jedna z sal poświę- 
cona ku czci powstańców 63 r. Bliższe szczegóły tej uroczystości po- 
damy w następnym numerze. | a 

Z działalności Ligi Kat. Dowiadujemy się, iż Liga kat. 
rozpoczęła już swą energiczną pracę instrukcyjną na prowincji. Dnia 
26 i 27 września odbył się kurs instrukcyjny w Biskupicach dla de- 
kanatów biskup. i łęczyńskiego. Dnia 1 i 2 października takiż kurs 
w Bełżycach, 15 i 16 października w Zamościu. Dnia 22 i 23 paźdz. 
urządzony będzie w Hrubieszowie, a 29 i 30 — w Puławach. Gorliwa 
praca Ligi—prowadzona jest pod kierownictwem ks. prob. Dziubińskiego. 

Koncert religijny. Dnia 4 wrzesnia o godzinie 10 zrana 
w salach. po-Dominikańskich prof. konserwatorjum Muzycznego w War- 
szawie wystąpił z koncertem, na program którego złożyły się: preludjum 
i fuga C. Moll J. L. Bacha, warjacje na temat „Ojcze nasz“ Mendel- 
sohna i Chorał Nr. 2 Francka. , 

Praca katolicka w Lublinie. Do najbardziej intensywnej 
działu pracy na gruncie duszpasterstwa należy bezwątpienia prowa- 
dzenie młodzieży, do umysłów której zakradają się dziś tak często 
hasła liberalizmu, bezwyznaniowości. Praca księży prefektów nad 
młodzieżą w ostatnich zwłaszcza czasach czyni znacze postępy. A składa 
się na nią nie tylko systematyczna nauka wiary św. w szkole, ale 
liczne egzorty, częste spowiedzie św. A jest nad czem pracować., 
Obecnie uczęszcza do szkół w Lublinie blisko 10 tys. dziatwy przy 
280 siłach nauczycielskich, przy czem prefekci pracują w 21 szkołach 
powszechnych. W ostatniej chwili wydali oni odezwę, którą niżej 
pomieszczamy. 

Odczyt. Ks. W. Lesnobrodzki, b. pułk. rosyjski, b. duchowny 
prawosławny, jako znakomity mówca dał się poznać w Lublinie. 
Tematami jego u nas prelekcji, których szereg wygłosił w Warszawie, 
była „psychologja katów czerezwyczajki", „krwawe tajemnice таѕопегјі“ 
i „najważniejsze zagadnienia chwili obecnej“. Odczyty te były wy- 
głoszone z niezwykłą znajomością rzeczy oraz werwą, cechującą wy- 
bitnie tego b. żołnierza. Ks. Lesnobrodzki przeszedł sam gehennę 
czerwonego w Rosji terroru, stąd też z całym realizmem mówił nam 
o wstrząsających, pełnych okrucieństw obrazach, zaczerpniętych z życia 
kazamat czerezwyczajki. Prelekcje te, głoszone w dniu 30 września, 
2.i 3 października w języku rosyjskim, w sali T-wa, Muzycznego 
budziły wśród ogółu lubelskiego niemałe zainteresowanie. 

Те zjazdu koleżeńskiego w 25 rocznicę ka- 
płaństwa. W dniu 27 czerwca r. b. w Lublinie odbył się zjazd 
kapłanów-kolegów kursowych. Zjazd rozpoczęto odprawieniem mszy 
św. przez wszystkich uczestników o godz. 10 rano w katedrze na in- 
tencję zmarłych: biskupa Jaczewskiego—konsekratora, A. Nojszewskie- 
go—regensa, profesorów: K. K. Żelazowskiego, St. Nojszewskiego, oraz 
kolegów: В. Lechowicza, В. Frydrychiewicza і S. Sonnego. Po nabo- ' 
żeństwie zwiedzono groby tychże zmarłych, pochowanych w Lubli- 
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nie. Po skończonem posiłku u kolegi ks. A. Kotyłły udano się do J. E. 
ks. Biskupa Fulmana z należytym hołdem. Ks. Frank w imieniu kole- 
gów temi słowy powitał Ekscelencję: „Ekselencjo! po 25 latach pracy 
na niwie Pańskiej stajemy dziś przed Majestatem Apostolstwa Chry- 
stusowego na ziemi, aby Arcypasterzowi naszemu złożyć homagium 
obedientiae ac reverentiae, pogłębione przeżyciami i dziś mocniej od- 
czuwane. Akt ten z naszej strony niech będzie stwierdzeniem, że 
pragniemy tylko i zawsze potykaniem dobrem potykać się w Panu, 
chcemy życie nasze kończyć jedynem zeznaniem: „Wiarę zachowałem, 
zakonu dokonałem!“ Chyląc więc czoła nasze, prosimy na te dalsze 
boje, aż do zwycięstwa dla Chrystusa na ziemi, o Twoje Arcypaster- 
skie błogosławieństwo". 

J. E. ks. Biskup złożył nam swe życzenia, pobłogosławił i zachę- 
cił w ciepłych, serdecznych, a pełnych znaczenia słowach do dalszej 
pracy dla Kościoła i ojczyzny. 

O godz. 2 odbył się wspólny obiad w seminarjum duchownem, 
podczas którego ). Ekscelencja zaszczycił nas swoją obecnością. Był 
to raczej posiłek ducha, aniżeli ciała: każdy z nas wypowiedział swoje 
przeżycia i znoje 25-letnie. W okresie przed tolerancją religijną, oraz 
również w czasie wojny i zmartwychwstania ojczyzny, wśród popełnio- 
nych niekiedy błędów, stają nam w pamięci i piękne nieraz czyny, 
spełnione przez nas. Na ten temat wyłoniła się miła pogawędka ko- 
leżeńska. Do nastroju, jaki panował w czasie obiabu, odczuliśmy brak 
wśród siebie naszych profesorów, do dziś jeszcze żyjących. Po obie- 
dzie udaliśmy się do naszego kolegi ks. D-ra Zalewskiego i tu,w dal- 
szym ciągu gwarząc i snując różne projekty na przyszłość, postanowi- 
liśmy przyczynić się składką pieniężną do ogłoszenia drukiem pracy 
ks. Z. p. t. „Historja Seminarjum Lubelskiego". Nadto złożyliśmy kil- 
kadziesiąt złotych na Bratnią pomoc alumnów seminarjum duchowne- 
go oraz paręset złotych na budowę gimnazjum biskupiego. Wreszcie 
ułożyliśmy plan i terminy przyszłych wspólnych u poszczególnych ko- 
legów zjazdów. Wspólnem zdjęciem fotograficznem zakończona zosta- 
ła ta koleżeńska uroczystość. 

' Dnia 5 lipca odbył się zjazd u kolegi ks. L. Bernatta w Niem- 
cach, skąd po obiedzie samochodem wyruszyliśmy do Kazimierza nad 
Wisłą. Wśród pięknej pogody ta podróż była nader miłą i urozmaico- 
ną: Niemce, Lublin, Jastków, Garbów, Końskowola, Puławy nad Wisłą, 
Kazimierz. Przesunął się ten uroczy zakątek Polski przed oczami na- 
szemi. Tu w kościele Kazimierowskim, jednym z najpiękniejszych 
w Polsce, jubilat ks. „Hipcio“ Boratyński odprawił uroczyste sekundacje, 
w asystencji kolegów i przy licznym udziale księży sąsiadów, przyjaciół, 
oraz rzeszy parafjan. Z niezwykle pięknej ambony przemówił kol. ks. 
Borsukiewicz; pienia religijne przy dźwięku wspaniałych historycznych 
organów wykonał chór miejscowy. 

Otrzymaliśmy wiele zewsząd życzeń, m. in. od J. E. ks. biskupa 
Jełowickiego, od redakcji „Wiad. Diec.“ i od „Spójni“ kapłańskiej. 

W zjazdach wzięli udział księża: Z. Bernatt, A. Borsukiewicz, H. 
Boratyński, F. Frank, J. Kocyk, A. Kotyłło, K. Sołuba, L. Zalewski 
i W. Uleniecki. Następujący zjazd ma się odbyć 25 stycznia 1928 r. 
u ks. Borsukiewicza w Zwierzyńcu. Ks. A. K. 
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Zmiany w składzie osobistym duchowieństwa 
diecezji lubelskiej. Wikarjusz parafji Kalinowszczyzna w Lu- 
blinie, ks. Józef Górka został mianowany prefektem Seminarjum Nau- 
czycielskiego i rektorem kościoła po-reformackiego w Chełmie, wyświę- 
cony ks. Józef Poczos wikarjuszem parafji Frampol, wyświęcony ks. 
Franciszek Gduliński wikarjuszem parafji Grabowiec, wikarjusz parafji 
Zamość ks. Franciszek Barczuk przeniesiony na takież stanowisko do 
parafji Chełm. Ks. Henryk Blicharski z Czemiernik mianowany rekto- 
rem kościoła św. Sianieława Kostki w Hrubieszowie, ks. Wacław Ko- 
walski zwolniony zgodnie z prośbą od obowiązków. wikarjusza рагай 
Chełm. Prefekt szkół w Turkowicach ks. Grzegorz Polichowski mia- 
nowany wikarjuszem parafji Szczebrzeszyn, ks. Marjan Dąbski z Lu- 
blina prefektem Seminarjum Nauczycielskiego w Turkowicach, kapelan 
kaplicy przy lecznicy dla dzieci w Kazimierzówce ks. Stanisław Pilcher 
wikarjuszem parafji Modliborzyce, wyświęcony ks. Piotr Niedźwiecki 
kapelanem lecznicy w Kazimierzówce, wikarjusz parafji Gorzków ks. 
Antoni Nowak przeniesiony na takież stanowisko do parafji Kalinow- 
szczyzna w Lublinie. Wikarjusz parafji św. Pawła w Lublinie ks. 
Andrzej Chlastawa został zwolniony zgodnie z prośbą od obowiązków 
wikarjusza. Wyświęcony ks. Czesław Derecki mianowany wikarjuszem 
parafji Gorzków, wyświęcony ks. Władysław Stańczak wikarjuszem 
parafji Piaski, wikarjusz parafji Piaski ks. Aleksander Krawczyk prze- 
niesiony na takież stanowisko do parafji Krasnobród, wyświęcony ks. 
Ignacy Żyszkiewicz mianowany wikarjuszem рагаҢі Skierbieszów, 
wikarjusz parafji Krasnobród ks. Jan Bukowski przeniesiony na takież 
stanowisko do parafji Czemierniki, wikarjusz parafji Janów ks. Bro- 
nisław Paradowski przeniesiony do parafji Bychawa, wikarjusz parafji 
Bychawa ks. Michał Jabłoński przeniesiony do parafji Janów, wyświę- 
cony ks. Józef Gołąb mianowany wikarjuszem parafji Rudno. Ks. 
Walenty Pomykało mianowany czasowym administratorem рагаїіі 
Borowica i kościoła w Stężycy, wyświęcony ks. Eugienjusz Stańczak 
prefektem i wychowawcą gimnazjum Biskupiego w Lublinie, wyświę- 
cony ks. Adolf Burlewicz wikarjuszem parafji Bychawka. 


| „„Alkohol to twój wrógć! Pod tym hasłem otwarta 
została Wystawa Przeciwalkoholowa. Lubelskie Towarzystwo Hy- 
gieniczne, podejmując walkę z alkoholizmem, ostatnio zakrzątnęło 
się około urządzenia w Lublinie wystawy przeciwalkoholowej. Zarząd 
T-wa zwrócił się w tej sprawie do Т-ма „Trzeźwość“ w Warszawie 
z prośbą o przysłanie ruchomej wystawy przeciwalkoholowej. Otrzy- 
mawszy odpowiedź przychylną, Zarząd T-wa Hygjeniczn. krząta się koło 
organizacji wystawy. Wystawa otwarta dnia 16-go października. 
Do Komitetu Wystawy zaproszono przedstawicieli: duchowieństwa, 
wojska, województwa (z Wydziałów Zdrowia i Opieki Społecznej), 
Starostwa, Magistratu, Kuratorjum sżkolnego, młodzieży akademickiej 
i wiele osób wpływowych w mieście. 

Z Wystawą przyjeżdża p. Mikołaj Skiba (z T-wa „ Trzeźwość"), 
który wygłosi szereg odczytów, ilustrowanych przezroczami. Prócz 
niego zaproszono wiele innych osób, w ten sposób na Wystawie 
odbywać się * będzie 8 do 10 odczytów dziennie. Podczas referatów 
wygłosi dla duchowieństwa odczyt ks. prof. Goral. 
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Zjazd delegatów S. M. P. odbył się w Lublinie 11 i 12 
września, według programu ogłoszonego. Stawiło się przeszło 2000 
młodzieży męskiej i żeńskiej. Zjazd rozpoczął się w niedzielę 11 
września uroczystem nabożeństwem w katedrze o godzinie 9-ej zrana, 
odprawionęm przez ). Е. ks. Biskupa Fulmana, który też wygłosił do 
młodzieży okolicznościowe przemówienie i udzielił swego błogosła- 
wieństwa. Poczem nastąpiło poświęcenie sztandaru związkowego 
i wbijanie na placu katedralnym gwoździ. Pierwszy gwóźdź papieski 
Piusa XI mienia Królowej Korony Polskiej wbił J. E. następnie 
umieszczono na sztandarze jeszcze 28 gwoździ, zaofiarowanych przez 
różnych fundatorów, których imiona wpisane zostały następnie do 
„złotej księgi sztandarowej“ Z. M. P. W sali Tow. Wzaj. Pomocy 
Rzemieślników otworzono Wystawę Przemysłu Ludowego, na którą 
złożyły się prace ręczne druhów i druchen. Następnie obrady odbyły 
się tegoż dnia o godzinie 12 w, południe w sali „Corso“ w obecności 
J. E. ks. Biskupa. Dnia następnego w sali kina „Uciecha“ prowadzone 
były dalsze obrady. Po odczytaniu sprawozdania za 'rok 1926/27 
wygłoszóno szereg referatów, poczem nastąpiły wybory do Rady 
Związkowej. Wreszcie ). E. ks. Biskup zamknął obrady przemówie- 
niem i błogosławieństwem arcypasterskiem. 

Zjazd ten Młodzieży P., zorganizowany staraniem niestrudzonego 
Sekretarza Jeneralnego ks. Cieślickiego, po raz pierwszy wykazał wielką 
siłę tkwiącą w głębi duszy 'naszej młodzieży, narodowo usposobionej. 
Podziwiać mogliśmy to przywiązanie do wiary św., ten posłuch synow- 
ski, okazywany zwierzchnikom swym i to pragnienie gorące uświado- 
mienia społecznego, i wyrobienia, jakie okazała młodzież przez liczne 
przybycie do naszego miasta, przez gorący udział w obradach i dysku- 
sjach w czasie głoszonych referatów. Oby ten zbawienny posiew 
pod kierownictwem gorliwej pracy patrona ks. Cieślickiego dawał co- 
raz obfitsze plony. | 

Rekoncyljacja kościoła św. Katarzyny w Za. 
mościu. W niedzielę 4 września Zamość był świadkiem wielkiej 
uroczystości rekoncyljacyjnej, która się odbyła w kościele św. Kata- 
rzyny. Na ten uroczysty akt przybyło tysiące parafjan zamojskich 
z miasta i okolicy, by dać wyraz swej niezachwianej i silnej wiary 
katolickiej. 

O godz. 11-еј przed południem wyruszyła wielotysięczna pro- 
cesja z licznym duchowieństwem: zamojskiem z kolegjaty do kościoła 
św. Katarzyny, gdzie aktu poświęcenia dokonał ks. infułat Hartman, 
który następnie w asyście licznego kleru odprawił uroczystą sumę, 
Kazanie zaś misternie opracowane co do treści i formy wygłosił zasłu- 
żony kaznodzieja lubelski ks. dr. prof. Dąbrowski. Po sumie jeszcze 
kilka 'słów do zgromadzonych rzesz wypowiedział sam ks. Infułat, 
malując tło zmagań i trudności jakie poniósł ks. prefekt Cybulski, przy 
odnowieniu tej świątyni uczniowskiej. 

W państwie Hodura coś psuć się poczyna. Donoszą nam 
z Zamościa, iż coraz większa zalega na ul. Narodowej, cisza, gdzie do 
niedawna jeszcze roiło się w nowozbudowanej przez żydków świątyni 
od wszelkiego rodzaju szumowin miejskich, malkontentów, bluźnierców 
wiary. Ustały zebrania, wiece i nabożeństwa, gdyż zabrakło wiernych. 
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Umilkł Faron i cała przyboczna jego tak hałaśliwa, chałatami żydow- 
skiemi przypstrzona, świta. A może zmądrzała wreszcie i Ameryka, 
coraz mniej nadsyłając dolarów dla podtrzymanic nadal tej hecy. 


201Х Madziarz stanął przed sądem Apel., jako sprawca rozruchów 
w Piaskach Lut. Zajście miało miejsce przy budowie budynku. Jeden 
ze zwolenników Madziarza otrzymał z gminy pozwolenie na budowę 
stodoły, a tymczasem, chcąc obejść przepisy, zaczął wznosić budynek 
kościelny. Wobec tego policja przerwała roboty i stąd między Madzia- 
rzem, jego zwolennikami, a policją doszło do bójki. Sąd Okręgowy 
skazał Madziarza za opór władzy i podżeganie do oporu innych, oraz 
za obrazę wójta na jeden miesiąc więzienia. Niezadowolony Madziarz 
apelował. Po rozpatrzeniu sprawy Sąd Apelacyjny wyrok Sądu Okrę- 
gowego co do Madziarza w całej rozciągłości zatwierdził. 


Poświęcenie sztandaru S. М. Р. odbyło się dnia 21 
sierpnia w Krężnicy Jarej. Aktu poświęcenia dokonał ks. J. Adamski, 
miejscowy proboszcz. 


Dom katolicki w Wierzchowiskach. Dnia 21-go 
września w Wierzchowiskach (p. janowski) odbyła się uroczystość 
poświęcenia nowowybudowanego gmachu „Domu Katolickiego". Mszę 
św. celebrował ks. J. Cieślicki, sekretarz Zw. Młodzieży Polskiej, który 
wygłosił też po nabożeństwie przemówienie. Na tę uroczystość przy- 
były tłumy ludu bądź z Wierzchowisk, bądź z sąsiednich parafji. Akt 
poświęcenia „Domu“ dopełniony został po nieszporach w tymże dniu, 
poczem nastąpił szereg przemówień, wygłoszonych przez ks. Cieślic- 
kiego, ks. Golińskiego i kierownika szkoły W. Koszałkę. Zakładanie 
Domów Ludowych należy uważać za akt szczególnej wagi dla rozwoju 
akcji katolickiej, stąd też popierać ją należy usilnie. Zrozumieli tę 
sprawę рагаҢапіе z Wierzchowisk z p. Z. Świdową na czele i, idąc za 
głosem swego proboszcza, dokonali tego niezwykłego dzieła. Oby przy- 
kład ten znalazł licznych naśladowców!!... 

Takiż „Dom Ludowy* powstał przy kościele parafjalnym w Ku- 
rowie, otwarty dnia 19 września staraniem miejscowego proboszcza 
ks. W. Szczepanika. 


Powrót obrazu Matki Boskiej do Leśnej. W roku 
1683 w dwa tygodnie po zwycięstwie Sobieskiego pod Wiedniem, na 
gruszy w starych okopach krzyżackich w Leśnej Podlaskiej zjawił. się 
obraz Matki Boskiej. Od 1727 roku zostawał ten obraz pod chwałą 
oo. Paulinów. W roku 1864 kościół ich zamieniono na cerkiew. 
OO. Paulini pod sekretem wyjęli obraz cudowny z wielkiego ołtarza, 
wstawiając tam Корје, biskup zaś Szymański przewiózł obraz do Łomży 
i złożył go w kościele pp. Benedyktynek. Obecnie obraz ten, odrestau- 
rowany w pracowni artysty malarza Rutkowskiego, w dn. 25 września 
przewieziony został do swej dawnej siedziby w Leśnej Podlaskiej. 


Krzyżami zasługi „za Kościół i Papieża“ odznaczeni zostali 
4 września, w dniu powrotu cudownego obrazu M. B. do Kodnia, 31 
bohaterów męczenników, którzy mężnie wytrwali w wierze św. w czasie 
prześladowań Kościoła na ziemi podlaskiej. 
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Chór parafjalny w Łabuniach. W niedzielę dnia 4 
września odbył się w Łabuniach, pow. zamojskiego, koncert chóru 
parafialnego, urządzony staraniem miejscowego organisty p. St. Jasiń- 
skiego. Koncert odbył się w sali „Domu Ludowego. Wypadł on 
bardzo udatnie; zarówno śpiewacy, jak i kierownik wywiążali się ze 
swego zadania doskonale. Widać było dobre chęci wykonawców 
i pracę sędziwego dyrygenta. Program wypełniono pieśniami ludowemi, 
dumkami, krakowiakami i t. p. Najudatniej wypadły pieśni: „Ка 
zachodniej patrzę stronie", „Wędrowiec“ i „Bakałarz". Zdrowy, praw- 
dziwy, prosty humor wniósł swojemi śpiewkami-monologami p. G. 
Jasiński, stwarzając równocześnie b. udatne typy, jak: „Chłop w Sejmie“ 
it. p. Publiczność stawiła się licznie. Koncert zakończono uroczyście 
pieśnią: „Jeszcze Polska nie zginęła”. „Głos Lub'". 

Sprostowanie. W sierpniowym kursie teologicznym, oprócz 
wymienionych w Nr. 7 „Wiad. Diec.*, brali jeszcze udział jako stali 
słuchacze księża wikarjusze: Blicharski Henryk, Bocian Władysław, 
Boratyński Bolesław, Bukowski Jan. 

Załącznik. Do numeru niniejszego załączamy ulotkę „o naj- 
lepszej metodzie nauczania religii w szkole“ oraz „Wydawnictwa“ ks. 
J. Makłowicza. 

* * 
ж 

List biskupa Loreto do 1. Е. ks. kardynała 
prymasa Hlonda. Najprzewielebniejszy Księże Kardynale! Jestem 
głęboko wdzięczny Waszej Eminencji za Jej list z dn. 30 sierpnia r. b. 
L. 1535/27, w którym raczyłeś mnie prosić, Księże Kardynałe, o wiado- 
mości, dotyczące Narodowej Kaplicy Polskiej w loretańskiej Bazylice. 
Uważam sobie za obowiązek zawiadomić W. Eminencję, że ledwiem 
wziął Loreto w swoje posiadanie trzy lata temu, zadałem sobie wszelki 
możliwy trud, aby nanowo podjąć roboty około Narodowej Kaplicy 
Polskiej, które zostały zawieszone podczas wojny i od czasu wojny. 
Pierwsza i druga partja robót są już skończone, dzięki szłachetnej 
ofiarności ks. biskupa Rhodego z Green Bay i polaków amerykańskich, 
do których osobiście się zwróciłem. Pozostaje więc do zrealizowania 
trzecia część programu t. j. wykonanie dwóch wielkich alfresków, które 
mają wyobrażać: 1) Zwycięstwo Sobieskiego pod Wiedniem i 2) Cud 
nad Wisłą wraz ze zmartwychwstaniem tak szlachetnego Narodu 
Polskiego. 

Przewidziane dewizy na tę trzecią partję robót wynoszą około 
stu tysięcy lirów (L. 100.000), lecz potem nastąpi sprawa ołtarza 
i wyłożenie marmurem, co wynosić będzie drugie sto tysięcy lirów 
(L. 100.000). 

Ogólna kongregacja św. domku, której jestem prezesem, chętnie 
pragnie zaspokoić wydatki tej trzeciej części programu, lecz muszę 
wyznać Waszej Eminencji, że brak nam pieniędzy na resztę prac. Lecz 
pewny jestem, że Naród Polski nie będzie miał trudności w znalezie- 
niu sum potrzebnych dla zakończenia robót, ufam, że Wasza Eminencja 
będzie mogła z łatwością osiągnąć to, czego ja sam dopiąć nie mogłem 
przez trzy lata usilnej pracy. Wydaje mi się bowiem słusznem, by 
Polska jaknajprędzej posiadła swą „Narodową Kaplicę w tem świętem 
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miejscu, z którem związana była w przeszłości tyloma więzami wiary 
i miłości Ojczyzny. 

Dziękując Waszej Eminencji za to, co ńczynić Ona zechce dla 
tego, tak bardzo szlachetnego i wzniosłego celu, całuje św. Purpurę 
i pozostaję Waszej Eminencji głęboko życzliwy i powolny sługa 

Т Alojzy Cossio, biskup Loreto 
i Recanti, Delegat Apostolski. 

List ten pod datą 9 września 1927 r. za Nr. 1197/45, otrzymał 
J. Eminencja ks. kardynał prymas Hlond w sprawie kaplicy narodowej 
w Loreto. Przypomnieć tu wypada o specjalnem nabożeństwie Jana III 
do Matki Boskiej Loretańskiej, do której Świątyni wysłał swój miecz 
i trofea dziękczynne po odsieczy wiedeńskiej. W Loreto istnieją 
kaplice: hiszpańska, francuska, niemiecka, słowiańska i in. 


Ankieta T-wa Rozwoju życia narodowogo w Pol- 
sce, wydana do młodzieży. Zapewne wiele słyszycie i czy- 
tacie o szkodliwości żydowskiej, o tem, jak to żydowstwo zalewa 
nasze urzędy, jak wydziera naszym rzemieślnikom warsztaty pracy, 
jak opanowuje wszelkie placówki handlowe i przemysłowe. Skutkiem 
tego potęguje się bezrobocie, naród polski jako państwo i jako poszcze- 
gólne warstwy społeczne biednieje, żydowstwo zaś bogaci się naszym 
kosztem. 

Wszyscy więc zdajemy sobie sprawę ze szkodliwości żydowskiej, 
wszyscy rozumiemy potrzebę samoobrony, wreszcie walki o wolność 
ekonomiczną i duchową Polski. W walce tej, w szeregach obrońców 
Polski przed zalewem żydowskim musi stanąć jednolicie i karnie 
młodzież Polska. Jak powiedzieliśmy wyżej, wszyscy zdajemy sobie 
sprawę z niebezpieczeństwa zalewu żydowskiego, ale nikt z nas 
nie zna rozmiaru, wielkości tego zalewu. Zeby móc skutecznie 
przeprowadzić akcję somoobrony narodowej, w tym celu właśnie 
Towarzystwo Rozwoju Życia Narodowego w Polsce" ogłasza ankietę, 
na temat zażydzenia miast i wsi polskich. Każdy z was, kochani 
druhowie i druchny, winien starać się obliczyć, ile jest w mieście lub 
wiosce sklepów żydowskich» warsztatów .rzemieślniczych, sadów dzier- 
żawionych przez żydów i Ё р., a po ważniejsze dane zwrórić się do 
księdza proboszcza, czy wikarego, lub do kogoś innego z osób po- 
wążniejszych i narodowo czujących. Na każde żądanie z biura Towa- 
rzystwa „Rozwój“ lub ze Związku Stow. Młodz. Pol. otrzymacie bez- 
płatnie szemat ankiety, według którego należy opracować odpowiedź. 
Odpowiedzi odsyłać można do 1 listopada b. r. Przez zajęcie się 
ankietą, przez zainteresowanie nią innych, spełnicie czyn szlachetny 
dobrego i rozumnego obywatela kraju. Patrz „Ogniwo“, wrzesień r. b. 


Walne zebranie Polskiej Ligi Przeciwalkoholo- 
wej. W poniedziałek 19.9 odbyło się w Poznaniu walne zebranie 
Polskiej Ligi Przeciwalkoholowej pod przewodnictwem p. ). Szymań- 
skiego z Warszawy. Po udzieleniu zarządowi absolutorjum wysłuchano 
2-ch wykładów ks. Gałdyńskiego na temat: Stosunek społeczeństwa 
do walki z alkoholizmem oraz p. prof. Gantkowskiego na temat: Rola 
samorządu miejskiego i wiejskiego w walce z alkohollzmem. Oba 
wykłady poruszały zagadnienia: praktyczne-i stąd wywołały ożywioną 
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dyskusję, której wynikiem są niżej podane rezolucje. Do zarządu 
głównego wybrano oprócz członków dotychczasowych p. dr. Dalbora 
z Poznania i p. dyr. Namysia z Katowic. Ponadto uchwalono popro- 
sić o przedstawicieli do zarządu głównego następujące związki należące 
już do Ligi: Tow. Czytelni Ludowych, Tow. Szkoły Ludowej,. Polską 
Macierz Szkolną,. Zjednoczenie Młodzieży Polskiej, Katolicki Związek 
Polek, Zw. Kobiet Pracujących, Zw. Tow. Robotników Polskich, Rozwój, 
Sokół i Stow. Urzędników Samorządowych woj. poznańskiego. Po- 
wyższą uchwałę należy uważać za nader ważną i szczęśliwą, rokującą 
obfite owoce. Składu komisji rewizyjnej nie zmieniono. Po wyjaśnie- 
niach w sprawie ustawy przeciwalkoholowej zakończył przewodniczący 
obrady, zachęcając wszystkich do udziału w УП Polskim Kongresie 
Przeciwalkoholowym, który będzie obradował w Warszawie w czasie 
od 12 do 14 listopada b. r. 

Treść rezolucji jest następująca: 1) zwracamy się do wszystkich 
organizacji społecznych, zwłaszcza kulturalno-oświatowych, aby dążyły 
do zapoznania swych członków ze sprawą alkoholizmu, aby wykluczyły 
alkohol z zabaw i obchodów organizacyjnych, aby słowem i czynem 
popierały dążenia organizacji przeciwalkoholowych, zwłaszcza podczas 
Tygodnia Propagandy Trzeźwości. 2) Aby rozwinąć skuteczną działal- 
ność około ratowania alkoholików oraz aby skutecznie zapobiegać 
krzewieniu się plagi alkoholizmu, uważamy za konieczne zakładać koła 
abstynenckie po miastach wszystkich, a poradnie dla spraw alkoholizmu 
przynajmniej w miastach powiatowych. 3) Zjazd zwraca się do ma- 
gistratów wszystkich miast polskich, aby zakładały poradnie dla alko- 
holików na wzór stacji Poznańskiej, pracującej pod nazwą „miejska 
poradnia dla spraw alkoholizmu przy Uniwersyteckim Zakładzie Нур]епу“. 
4) Zjazd zwraca się do wszystkich komun, aby przez zakładanie 
i popieranie gospód bezalkoholowych, domków z mlekiem i t p. insty- 
tucji stosowały racjonalne drogi 'do szerzenia wstrzemięźliwości. 
5) Zjazd wyraża życzenie, by Zarząd Główny postarał się o wprowa-. 
dzenie w bufetach kolejowych, w kioskach miejskich i w restauracjach 
prywatnych dobrych i tanich napojów bezalkoholowych. 


Państwowa Szkoła Hygjeny. Alkoholizm jest chorobą 
najbardziej rozpowszechnioną, a jednocześnie i najlekkomyślniej trakto- 
waną nietylko przez tych, którzy stali się jego ofiarami, ale i przez 
ich bliższe i dalsze otoczenie. Z klęską alkoholizmu, rujnującego zdro- 
wie fizyczne i moralne narodu, rujnującego jego dobrobyt, zapełniają- 
cego swemi ofiarami więzienia i przytułki, zwyradniającego rasę — 
walczyć należy jak z innemi klęskami społecznemi: gruźlicą, chorobami 
wenerycznemi i t. p. przez dokładne poznanie wroga, skutków jego 
oddziaływania oraz metod walki. 

Państwowa Szkoła Нуріепу w porozumieniu z Polskim Towa- 
rzystwem Walki z Alkoholizmem „Trzeźwość“, organizuje w listopadzie 
r. b. II cykl wykładów, ujmujących z punktu widzenia lekarsko-społecz- 
nego współczesną wiedzę o alkoholiźmie i jego zwalczaniu. 

W wykładach będą szczegółowo rozważane: napoje wyskokowę 
w gospodarstwie narodowem, fizjologiczne oddziaływanie alkoholu na 
organizm ludzki, wpływ alkoholu na stosunki społeczne i na zdro- 
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wotność publiczną oraz systemy walki z alkoholizmem i jego zwalcza- 
nie na ziemiach polskich. 

Kurs trwać będzie od dnia 8-go listopada r. b. do dnia 14-go 
listopada włącznie. Wykłady odbywać się będą codziennie od 9 — 1 
w poł. i od 5 — 7 wiecz. w gmachu Państwowej Szkoły Нурјепу. 
Wpisowe na: wykłady wynosi 5 zł. Zapisy trwają do dnia 7-go 
listopada r. b. 

Wszelkich wyjaśnień w sprawach kursu udziela i przyjmuje 
zapisy codziennie Sekretarjat kursu — Państwowa Szkoła Hygjeny 
(Chocimska 24, telefon 104-81) od 1 — 3 popoł. 

Dlaczego starania 4 miljónów polaków katolików w Ameryce 
od pół wieku czynione, aby uzyskać polskich biskupów, są daremne!?... 
A przecież niemcy, mając zaledwie 456 par., otrzymali 14 biskupów, 
2 arcybiskupów swego pochodzenia, podczas, gdy na 800 par. polskich 
tam mamy zaledwie jednego biskupa, Rhodego, uzyskanego po wielu 
ciężkich wysiłkach i to posłanego do ustronnej diecezji. W Green-Bay, 
gdzie polaków jest niewielka liczba. Jakieś ukryte siły nie chcą dopu- 
ścić polaka na stolicę biskupią i paraliżują wszelkie w tym celu czy- 
nione wysiłki. 


=. 
= AP тте. —ө—__.—————-——- 


Dział historyczny. 
Bełżyee. 1) 


W 500-letnią rocznicę założenia miasta. 


Jak wszędzie, tak i w Bełżycach każdy cech stanowił odrębną 
niejako społeczność, zamkniętą, odgrodzoną od świata kastę ludzi. 
Wszyscy, którzy uprawiali jeden i ten sam fach, byli związani między 
sobą węzłami braterstwa i, przypisując sobie szczególne prawa, odgra- 
dzali się od innych cechów murem urządzeń i przywilejów. 

Jak widzieliśmy, cechy bełżyckie, a wraz z nimi rzemiosła cieszy- 
ły się niezwykłą opieką rodu Orzechowskich. Każdy nowy dziedzic 
Bełżyc nietylko potwierdzał w zupełności przywileje i nadania cecho- 
we przodków swoich, ale je uzupełnił nowemi prawami i przywilejami. 
Pamiętny statut: Orzechowskich z r. 1624 nadaje np. wolność osobistą 
tkaczom wzamian za spełnianie pewnych ciężarów służebnych. Tę 
jednak wolnóść rozszerza następnie tenże statut na wszystkie stany, 
na wszystkich mieszkańców miasta. Nie dziw, że pod rządami i opie- 
ką takich panów troskliwych miasto pomyślnie rozwijało się i bogaciło. 

Nie inaczej czynili i inni właściciele Bełżyc, dbali oni o dobro 
rzemiosł, Wszak jeszcze w r. 1570 dnia 6-go sierpnia Аппа z Pilicy 
kasztelanka wydaje krawcom prawo założenia oddzielnego cechu pod 
tym jedynie warunkiem, że cech będzie dbał należycie o udoskonale- 
nie rzemiosła i tępienie partactwa. 

Jakież więc cechy istniały w Bełżycach i kiedy każdy z nich po- 
wstał? Odpowiedź na to pytanie znajdujemy w nader szczupłej ilości 
dokumentów, jakie pozostały пат z owych czasów.*) 


t) Patrz „Wiad. Diec.* Nr. 1, 2 i 3— 1920 r. 5) Patrz Bibl. ор. 
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I tak prawo założenia osobnego cechu otrzymali najpierw kuśnie- 
rze, którym wydaje Kazimierz Jagielloński w r. 1470 osobny przywilej. 
Ten przywilej potwierdza następnie w r. 1565 król Zygmunt August 
24-go kwietnia 1578 r., Stefan Batory oraz dziedzic Bełżyc Krzysztof 
Szpinka w r. 1597 i Jan Karol Orzechowski dnia 6 stycznia 1695 r. 

Wspomniana wyżej Anna z Pilicy udziela dnia 6 sierpnia 1570 
roku krawcom i sukiennikom bełżyckim prawo na założenie osobnego 
cechu, co następnie potwierdza Paweł Orzechowski w dniu 1 sierpnia 
1645 roku. 

Dnia 12-go lipca 1548 roku Andrzej Męczyński oraz Szpinkowie 
2 Bątkowa nadają źkaczom bełżyckim prawo utworzenia nowego ce- 
chu. Potwierdza to nadanie w dniu 1 lutego 1624 r. Paweł Orze- 
chowski, udzielając wolności wszystkim do tego cochu należącym bra- 
ciom, wzamian za co obowiązani byli oni płacić czynsz i w czasie 
żniw pełnić powinność ѕіегра, 

Zaraz po objęciu w posiadanie Bełżyc Paweł Orzechowski w ro- 
ku 1613 udziela pozwolenia bednarzom i kołodziejom na utworzenie 
własnego cechu. Nadanie to oraz statut potwierdza 5 kwietnia 1646 r. 
Władysław IV, a w r. 1661 Jan Kazimierz. Nadto Władysław IV nie- 
tylko bednerzom i kołodziejom, ale i innym w cechu rzemieślnikom 
nadaje prawa wolności za to, że porzucili błędy arjanizmu, że wyrzekli 
się pogańskich obyczajów tej sekty i przyjęli wiarę katolicką. Król 
ten zezwala również majstrom bełżyckim, aby sami wyzwalali swą 
czeladź, a nie wysyłali ją w tym celu do Lublina, co narażało ową 
czeladź na niepotrzebne koszty. 

O polepszeniu doli bednarzy i kołodziejów myśli również Paweł 
Orzechowski w r. 1653 i Jan Karol Orzechowski w r. 1658, rozszerza- 
jąc znacznie ich prawa i przywileje. 

Wreszcie tenże Paweł Orzechowski w r. 1613 udziela szewcom 
przywileju założenia własnego cechu, co potwierdza w r. 1658 syn 
jego Paweł Bogusław. | 

Aby podnieść: przemysł i handel, jak opiewa akt z dnia 5 kwiet- 
nia 1646 r., sporządzony przez Władysława IV; królowie polscy tro- 
szczą się o powiększenie ruchu handlowego, o pomnożenie w Bełży- 
cach dni targowych i jarmarcznych, których liczba w całej Polsce 
zwiększyła się zwłaszcza za czasów Jana Kazimierza. 

Najstarszym w Bełżycach przywilejem w tym względzie jest wy- 
dany przez króla Władysław Jagiełłę w r. 1417 akt, zezwalający na 
odbywanie czwartkowych targów. | i 

Na skutek prośby Jana de Bylcza wojewody krakowskiego, król 
Kazimierz IH na sejmie w Parczewie dnia 24 listopada 1464 r. nadaje 
Bełżycom prawa urządzania rocznie dwuch jarmarków, a mianowicie 
na św. Małgorzatę i św. Michała 3). 

Dnia 1 sierpnia 1645 r. Władysław IV nadaje bełżyczanom pra- 
wo urządzania targów jarmarcznych trzy razy na rok, a mianowicie: 
na św. Michała, na dzień Oczyszczenia N. М.Р. i na Niedzielę Białą 4), 


Dnia 2 kwietnia (według inuych 6 kwietnia) 1667 r. Jan Kazi- 


3) Bibl. Łop. Nr. 1416. *) tamże. 
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mierz w Warszawie zezwala na urządzenie dwuch jarmarków rocznie, 
a wianowicie na św. Łucję i na św. Dominika. Przytem wyraża na- 
dzieję ten król, że jarmarki te niemało przyczynią się do ożywienia 
ruchu handlowego w Bełżycach. 

Wreszcie 18 maja ' 1713 r. August II udziela Bełżycom przywileju 
na urządzenie w ciągu roku czterech jarmarków bez wymienienia dni. 
W tymże akcie król ten zaznacza, że przyjmuje mieszkańców tego mia- 
sta pod swą wyłączną opiekę i nie pozwoli, aby byli oni w czemkol- 
pokrzywdzeni. 

Obecnie targi i jarmarki odbywają się w Bełżycach we wtorki. 

Przedmiotem handlu było w okresie przedwolennym obuwie, 
sukno, zboże, bydło oraz różne produkty rolne. 


* * 
* 

Opieka więc królów i panów nad Bełżycami była nader troskli- 
wa do ostatnich chwil istnienia Rzeczypospolitej. Dbali oni o rozwój 
przemysłu i handlu, dbali o dobrobyt i bezpieczeńsjwo mieszkańców 
tego miasta. 

Dnia 23 sierpnia 1704 r. król August I poleca generałom i wszyst- 
kim stanom wojennym, ażeby obywateli Bełżyc w niczem nie krzywdzili. 
August Il dnia 9 października 1714 r. udziela bełżyczanom listu żelaz- 
nego, na mocy którego zwolnieni byli z kwater dla wojska, wojsku 
zaś wydaje rozkaz, aby mieszkańcom krzywd nie czyniono. 


* * 
* 

Dlaczegoż więc to miasto ludne i bogate doszło do stanu takie- 
go opuszczenia i nędzy, w jakim dziś je widzimy?! 

Dlaczego pustka wieje - z tych miejsc, które były do niedawna 
środowiskiem przemysłowo-handlowego ruchn i słynęły, jako ognisko 
oświaty ?! . 

Sprawa upadku Bełżyc łączy się ze sprawą upadku wogóle miast 
naszych, ze sprawą upadku państwa polskiego. 

Z wielu przyczyn, które zepchnęły ludne miasta nasze do rzędu ii- 
chych dziś osad, najważniejszą jest chyba ta nieubłagana walka, jaką 
wypowiedziała szlachta mieszczaństwu, a która skończyła się zupełnem 
pognębieniem stanu średniego przez uprzywilejowanych, herbowych 
wybrańców losu. Wraz ze wzrostem potęgi szlacheckiej ginęło mie- 
szczaństwo, a Polska staczała się szybko na dno upadku. 

Szlachta w swem karygodnem zaślepieniu sądziła, że ona sama 
wyłącznie jest narodem, że dla innych stanów, a więc i dla mieszczan 
niema miejsca w naszej ojczyźnie. 

O wzrost, dobrobyt, powagę miast, jak widzieliśmy, jedynie tron 
się troszczył. l dopóki tron monarchów polskich był silny, wszystkie 
stany, a więc i mieszczanie cieszyli się jednakową opieką. Popierali 
oni każdy rodzaj przemysłu i nie szczędzili w tym względzie swoich 
łask, jakie w postaci różnych przywilejów otrzymywały również Bełżyce. 

Ale szlacheckiej rzeszy, a zwłaszcza magnatom zasmakował feuda- 
lizm niemiecki wraz z jego butą, wyłącznością i różnemi krzywdzącemi 
niższe warstwy uroszczeniami. Wiemy z historji, że już Mieczysław 
Stary ulegl ich przewadze. A poczęta za Piastów zgubna różnica sta- 
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nów szybko wzrastała za Jagiellonów, aż wreszcie za obieralnych kró- 
lów dosięga niebywałych granic samowoli i zuchwalstwa, niwecząc po- 
wagę tronu i podkopując podwaliny państwa polskiego. 

Szlachta, która w ziemi posiadała wielkie źródła krajowych bo- 
gactw, uchylała się, jak mogła, od podatków, których ciężar spadał wy- 
łącznie na miasta. Mieszkańcy miast, uciskani przez wyzysk i zdzier- 
stwa cisnącego się na bruk miejski żywiołu żydowskiego, z mizernych 
swoich zysków, zdobytych krwawą pracą, musieli opłacać wysoki 
czynsz na rzecz dziedziców i ponosić różne ciężary wojenne. Nato- 
miast ci mieszczanie w czasie zawieruch wojennych wystawieni byli 
na samowolę żołdactwa, które 'łupiło ich mienie bez litości, gdyż stan 
rycerski w roku 1653 obwarował się konstytucją, która pod іпѓатја 
i pod gardłem zabraniała czynić rekwizycji w jego dobrach. 

Bełżyce snać wiele eierpiały z tytułu częstych wojen, które ой” 
od początku XVII w. nawiedzały nasz kraj. Widzieliśmy, iż w poło- 
wie XVII w. były one złupione i spalone przez rozszalałe kozactwo, 
które zniszczyło niejedną wtedy wieś, niejedno miasto w kraju naszym. 
To też miasta w ucisku swoim ueiekały się pod opiekuńcze skrzydła 
królów, których władza jednek stawała się coraz bardziej bezsilną. 

Wreszcie klęski wojenne bardziej rujnują miasta, niszcząc miesz- 
kańcom warsztaty pracy przemysłowo-handlowej, niż obszary wiejskie, 
których egzystencja oparta na przemyśle rolnym. Po powierzchni zie- 
mi rodzicielki przechodzą nieraz najróżniejsze pożogi, jednak na tem 
mało cierpi jej płodność, podczas gdy mieszkańcy miast po zniszcze- 
H ich domostw, mienia, pozostają najczęściej bez żadnych środków 

o życia. 

Nic dziwnego, że dotknięci niejednokrotnie pożogą wojenną bie- 
dnieli bełżyczanie, gnębieni rekwizycjami swojego i obcego żoł- 
dactwa, dziesiątkowani zarazą i mieczem nieprzyjaciół. 

i d. c. n. 


Рага ја Bystrzyca. 
“(бокойстепіе). 


Prezbiterjum niskie, zupełnie w harmonii z krótkim kościołem. 
Kościół ten zbudowany całość 1888 roku. został nienaturalnie przedłu- 
żony: zburzona została frontowa ściana dawnego kościoła, nowa nie 
została już dobrze zastosowana, kościół wyszedł za długi, do długości 
za szeroki. Nowa część zbudowana z kamienia wapiennego nie spoiła 
się ze starszą budowlą: wciąż widoczna jest rysa, która zamienia się 
po paru latach w szczelinę. Tak powiększony kościół ks. Jan Ambro- 
ży Wadowski przyozdobił obrazami. W wielkim ołtarzu, zbudowanym 
około 1775 r., pozostawił dawny obraz М.Р. M. Wniebowzięcia, па 
zasuwie — św. Trójcy. W dwuch bocznych ołtarzach, snycerską robotą 
rzeżbionych, powstałych w dawnych czasach, umieścił w jednym nowe 
obrazy św. Antoniego Padewskiego, na zasuwie patronów Polski, 
w drugim dawny obraz Pana Jezusa w cierniowej koronie, na zasu- 
wie obraz Przemienienia Pańskiego. W dwuch małych ołtarzach świe- 
żo zbudowanych umieścił w jednym obraz Pana Jezusa wśród dzieci, 
w drugim—obraz Anioła Stróża. W górze nad prezbiterium w nawie 
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zawiesił cudowny krzyż, wzięty z korytarza klasztoru ОО. Dominika- 
nów, nad wielkiemi drziami obraz artystyczny i starożytny Matki Bos- 
kiej wśród aniołów z napisem „Silentium“. Przy wejściu do kościoła 
rośnie dwuchsetletnia lipa, mająca dwie siostrzyce wyrastające z jedne- 
go pnia, rozpościerająca swe konary na wschód i zachód. 


Probostwo bystrzyckie było jako beneficium biedne. Oprócz wy- 
mienionego łana drugi pułanek bezprawnie kościołowi został zabrany 
w 1803 r. Proboszcz używał tak zwany „wygon“ i 4 m. 23 p. łąki. 
W Niemcach zaś pułanek gryglowski 29 m. 128 p. z ząpisu Czarto- 
ryskiego należał do probostwa bystrzyckiego. Wprawdzie proboszcz 
otrzymywał 143 korcy 17 gar. dziesięciny, lecz ostatnio otrzymywał renu- 
merację 625 zł. 6 gr. Ze wsi Łysakowa dziesięcinę pobierała kapituła 
krakowska. Obecna parafja bystrzycka położona na gruntach urodzaj- 
nych, w małej tylko części na gruntach piasczystych: ma 10 folwarków. 
Przy kościele przez 500 z górą lat chowano umarłych: nawet były wy- 
padki chowania umarłych w ziemnych mogiłach w kościele. Cmentarz 
przy kościele stale powiększany, w r. 1876 zajęty został jeden i pół 
mórg z pozostałych sześciu morgów gruntu kościelnego po konfiskacie: 
wzamian nie została nabyta ziemia dla kościoła. W r. 1893 ponieważ 
ten mórg został założony, otwarto o kilometr od kościoła cmen- 
tarz nowy grzebalny. Na tym cmentarzu jest murowana kaplica dotąd 
niewykończona. Przy kościele murowanym była drewniana dzwonnica. 
Mimo nakazu biskupa Skarszewskiego dzwonnicy murowanej nie zbu- 
dowano. Na polach charlęskich jest bratnia mogiła poległych w czasie 
zaciekłych walk 1915 r. Сһагіе i Jawidz poszły wtedy z dymem. 
Plebanja bystrzycka wybudowana w r. 1883 z kamienia wapiennego 
jest wilgotna, szczupła i zapuszczona; dawna plebania maleńka obró- 
cona na wikarjat, tak samo wilgotny. Przy kościele bystrzyckim pra- 
cowali następujący proboszczowie, znani z metryk: 

1) 1609 ks. Jakób Brzeziński. 2) 1631 ks. Marcin „Pszonka* 
Babiński. 3) 1662 ks. Grzegorz Czarnecki. 4) 1664 ks. Wojciech 
Baczkowski. 5) 1692 ks. Jakób Franciszek Żmudzki kanonik lubelski, 
fundator kościoła, żył lat 100. Po nim jest monstrancja i kielich, zmarł 
w Bystrzycy, pochowany w kościele. 6) 1743 ks. Michał Pszczółka 
Niewęgłowski kanonik lubelski, sędzia surrogat, Protonotarjusz Apost., 
fundator dzwonów, na dużym data 1770, na mniejszym ave Maria 
gratia plena ora pro nobis peccatoribus vita, via — salus. Dzwony 
bardzo melodyjne ocalały w czasie wojny. W r. 1745 pokonsekrował 
kościół ks. Michał Kunicki biskup sufr. krakowski. Ks. Niewęgłowski 
w metryce napisał własną ręką finis coronat opus, poniżej dopisek 
innej ręki:jrequiescat in pace Michael Niewęgłowski, Pauper Pater, qui 
opus seu finem coronavit regnet in coelo sine fine 1768. 7) 1770 ks. 
Michał Rojowski, kanonik płocki, brat właściciela Bystrzycy, zaprowa- 
dził bractwo i koronkę do św. Trójcy. Vigilantissimus Pastor, ornatus 
virtutibus, benefactor ecclesiae et pauperum. Żył lat 46. Obiit in 
Domino 1790, pochowany w kościele z rodziną. 8) 1790 ks. Benedykt 
Czaykowski kanonik lubelski. 1795 )рпів omnem totius anni segetem 
et omnia aedificia: praeter domum plebanalem devoravit. Totum 
damnum 30.000 zł. Odbudował za 12.000 zł. Zbudował kolumnę na 
cmentarzu, przy niej został pochowany, przeżywszy lat 50. Na mogile 
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jego rośnie stuletnia akacja. 9) 1805 ks. Walenty Krasuski pochodził 
z Łukowskiego, był kapelanem w Łęcznie, żył lat 66, zmarł w Bystrzycy. 
10) 1826 ks. Antoni Kościakiewicz urodzony 1796 wyś. 1824, później- 
szy proboszcz parafji Oszczów. 11) 1830 ks. )ап” Kalinowski zmarł 
w Bystrzycy przeżywszy 36 lat, po nim jest krzyż pogrzebowy z datą 
1831. 12) 1837 ks. Andrzej Brodziński, przeżywszy lat 62 zmarł 
w Bystrzycy. Pochowany na cmentarzu, mogiła jego przy rozszerzeniu 
kościoła znalazła się w obrębie kościoła. Ks. Andrzej Bródziński był 
wskrzesicielem bractwa miłosierdzia (1786) połączonego z bractwem 
św. Trójcy. R. 1747 przyjął następujące osoby z arystokracji: Henryka 
Rojowskiego, Franciszka i Annę z Duninów, Stanisława Wierzbickiego, 
Justynę Fredrową, Zofję Wierzbicką, Antoninę Nosarzewską, Antoninę 
Jabłonowską, Ішіе Jabłonowską, Antoniego i Aleksandrę Boduszyńskich, 
wszyscy pochowani przy kościele Bystrzyckim. 13) 1858 ks. Paweł 
Janiszewski ur. 1810, wyś. 1837, długoletni wikarjusz parafji Garbów, 
której proboszczem był ks. Mateusz Wojakowski, biskup sufragan. 
Pisał własnoręcznie metryki, umarł w Bystrzycy, mając lat 66, pocho- 
wany na cmentarzu u wrót. kościelnych, na mogile jest skromny 
pomnik. 14) 1876 ks. Jan Ambroży Wadowski, ur. 1839, wyś. 1862, 
pochodził ze szlachetnej rodziny mieszczańskiej, zamieszkałej w Ka- 
mionce. W młodości wstąpił do zakonu św. Dominika. Wysłany 
przez zakon na wyższe studja, ukończył Akademję Warszawską ze 
stopniem kandydata św. Teologji. Wyświęcony na kapłana sekulary- 
zował się. Ks. biskup Baranowski powierzył mu stanowisko profesora 
seminarjum duchownego i sekretarza kancelarji biskupiei. Obowiązki 
swe pełnił wzorowo. W r. 1884 przeniósł się do parafji Bystrzyca, 
w której od r. 1876 był tytularnym proboszczem. Na wsi oddał się 
pracy duszpastdrskiej, w której celował, pozostawiwszy przykład świat- 
łego nauczania i akuratnego wykonywania czynności świętych. Pro- 
wadził lud po drodze moralności i pobożności. Prace budowlane, 
w których był niepraktyczny, sprowadziły mu wiele przykrości i strat 
materjalnych z powodu nieuczciwości ludzi. Dotknięty żywo z raną 
w sercu opuścił Bystrzyce po 11 latach pracy. Na pamiątkę swego 
odjazdu posadził przy kościele wysokopienne modrzewie i jodły. 
W Abramowicach pracując sam na probostwie poczuł, iż siły jego 
słabną w 1904 przeniósł się do Lublina na stanowiska rektora kościoła 
po Kapucyńskiego — tu 1907 roku zmarł. Przy zajęciach parafjalnych 
oddawał się pracy naukowej. Pozostawił wiele dzieł ogłoszonych 
drukiem: z nich kościoły Lubelskie wydawnictwo Akademii -Umiejętno- 
ści. W chwilach ważnych zapraszany był przez biskupa do rady 
w sprawach kościelnych. Wnioski jego paparte doświadczeniem były 
decydujące. Młodzież duchowną zachęcał do studjowania szczególnie 
ojczystych i rodzimych rzeczy. W kościele Bystrzyckim ma tablicę 
pośmiertną, na cmentarzu w Lublinie płytę na grobie. Życie jego 
opisane w dziele Akademja Warszawska 1906 i w mowie ks. Kureczki 
1907. Był to kapłan — obywatel. 


15) Ks. Marceli Dąbrowski ur. 1840, wyś. 1867. Przeuosząc się 
z miejsca na miejsce, osiadł 1895 r. w Bystrzycy. Tu go czekały przy- 
krości i upokorzenia: spalony, okradziony, napastowany.  Zawdzięcza- 
jąc swemu bratu ks. Hieronimowi, został finansowo zabezpieczony. 
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Niestety, przyszła wojna, spadek waluty doprowadził go do ostatecznej 
nędzy. Przytem utracił na starość zdolność zarządzania parafją, umarł 
w Bystrzycy, jako rezydens. Staraniem swem wybudował budynki 
ekonomiczne murowane, kościół pokrył dachówką nową. Życie jego 
opisane w „Wiad. Піес.“ 1925 symbolizuje figura Chrystusa dźwigają- 
cego krzyż na jego mogile. 

16) 1925. Ks. Józef Adamczyk ur. 1871, wyś. 1895, długoletni 
dziekan hrubieszowski i lubartowski, kapłan męczennik za wiarę, z po- 
wodu doznanej przykrości przy obejmowaniu probostwa na własną 
prośbę zwolniony przez władzę duchowną z obowiązków proboszcza 
parafji Bystrzyca. 17) 1925 niżej podpisany, ur. 1884, wyświęcony 1908 

Ks. Stanisław Kamieński 
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Kazania i przemowy ku czci św. Stanisława Kostki. „Co 
w górze jest — miłujcie". Kazania i przemowy ku czci św. Stanisława 
Kostki zebrał ks. Stanisław Grzęda. Poznań, 1927 roku. Nakładem 
Zjednoczenia młodzieży polskiej. 

Dwusetny jubileusz kanonizacji św. Stanisława Kostki w r. 1926 
był powszechnie obchodzony w Polsce. Nabożeństwa, akademie po 
kościołach i salach były urządzane. Najwspanialszy obchód ześrodko- 
wał się w Rostkowie i w Warszawie. Warszawski zjazd katolicki 
wziął za temat obrad podniesienie rodziny katolickiej i wychowanie 
młodzieży w duchu katolickim, Uroczyście przeniesiono relikwie św. 
Stanisława do Rostkowa. 

Z powodu tego obchodu wygłoszono wiele pięknych przemó- 
wień. Właśnie zebrano je w wyżej zacytowanym tomie. Dziełko to 
zawiera bogaty materjał do kazań, więc bardzo się przyda prefektom 
i duszpasterzom, którzy przy dorocznej uroczystości św. Stanisława 
zmuszeni są przemawiać tak w święto, jak i podczas nowenny. 

Niektóre przemówienia wyróżniają się i treścią i polotem wymo- 
wy. Książka zawiera 230 stronic i 33 przemówienia. 

Zalecamy ją wielebnemu Duchowieństwu. 

Nowe czasopismo kapłańskie. Pod redakcją niestrudzonego 
i bardzo zasłużonego w dziedzinie prasy katolickiej księdza prałata 
Ignacego Kłopotowskiego ukazał się pierwszy numer miesięcznika, 
który nosi tytuł „Głos Kapłański". Jest to pismo, poświęcone sprawom 
duchowieństwa katolickiego, przeznaczona wyłącznie dla kapłanów, 
bez względu na to, czy pracują w duszpasterstwie, czy w zawodzie 
nauczycielskim. Celem jego — omawianie potrzeb powołania kapłań 
skie, obowiązków kapłana, oraz budzenie ducha prawdziwie kapłańskie- 
go, a równocześnie służenie radą i pomocą w pracach, związanych 
z urzędem sługi Bożego. Współpracownikami są tylko kapłani jużto 
tacy, co wiedzę teoretyczną chcą szerzyć wśród współbraci, jużto starsi, 
bogaci w doświadczenie, którzy, przeszedłszy praktykę życia, chcą 
dzielić się z konfratrami owocem swych długoletnich doświadczeń. 

„Głos Kapłauski* o charakterze więcej asectycznym, niżli ściśle 
naukowym, jest pierwszem i jedynem tego rodzaju pismem w Polsce, 
nie wątpimy tedy, że stanie się najlepszym przyjacielem i nieodstęp- 
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nym towarzyszem każdego kapłana. Pierwszy numer na październik 
już się ukazał. Bardzo staranna zewnętrzna szata i bogata jego treść 
ujmują serce czytelników, a równocześnie chlubnie świadczą o nie- 
zmordowanej i ofiarnej pracy czcigodnego redaktora, który całe życie 
swoje i mienie poświęca najszczytniejszej idei szerzenia Królestwa 
Bożego zapomocą drukowanego słowa. 

Nowemu wydawnictwu, tak bardzo aktualnemu, którego potrzebę 
odczuwaliśmy oddawna, życzymy jaknajwiększego rozwoju ku chwale 
Bożej i pożytkowi braci kapłańskiej. 225. 

Wypada nadmienić, że J. Em. Kardynał Kakowski, zezwalając na 
wydawanie „Głosu Kapłańskiego", zaszczycił czcigodnego redaktora 
odręcznem pismem, dziękując mu za inicjatywe i błogosławiąc jego 
zbożnym poczynaniom. 

Adres redakcji: Warszawa, ul. Miodowa 17. 

Nowości bibljograficzne. Dla wszystkich, którzy muszą przemawiać pu- 
blicznie, niezbędnym podręcznikiem jest dziełko dr. Niesiołowskiego p. t. „Jak 
przygotowywać i wygłaszać wykłady?“ Cena 1,20 stron 40 — papier najlepszego 
gatunku. Adresować: Składnica Abstynencka, Poznań. Tamże można nabyć 
sławne dziełko prof. Bungiego p. t. „Zatrucie alkoholem a zwyrodnienie", w tłu- 
maczeniu A. Węglińskiego. Cena 60 gr., stron 32. Ponadto ukazał się tamże 
staraniem Związku Nauczycieli Abstynentów numer 3 wydawnictwa tegoż związku 


p.t. „Groźna statystyka”, niezbędna dla każdego wychowawcy; cena 50 gr.Dawno 


oczekiwany podręcznik dla nauczycieli p. t. „Alkohologja”, część I w cenie 4 zł. 
str. 188:oraz Duchwicza „Napoje alkoholowe“ w cenie 1 zł. są tamże do nabycia. 


Królewski orszak Marji, kazania o Świętych Polskich, przez ks. Wł. 
Staicha, z przedmową Ks. D-ra Jana Korzenkiewicza.  „Snać temat, — o królew- 
skim orszaku Królowej Polskiej w postaci naszych Świętych i Błogosławionych 
trafił w sedno i zainteresował Krakowian, — gdy ich w czasie nabożeństw majo- 
wych b. r. tak tłumnie z całego miasta pod kazalnice marjacką ściągnął, skąd 


Ks. Staich te kazania głosił... Była to bowiem nowość, która zawsze pociąga, 
a która dawała rzadką sposobność dowiedzenia się czegoś odrazu o galerji паг 
szych Świętych Rodaków... Ta okoliczność możeby sama nie wystarczała do 


osiągnięcia takiego sukcesu kaznodziejskiego, gdyby kazania same nie zawierały 
niezależnych od takich okoliczności walorów tak pod względem literackim, jako- 
też kompozycyjnym i homiletycznym, gdzie autor w swoim rodzaju pisarsko-kazno- 
dziejskim wznosi się coraz wyżej, dając w niniejszej książce dzieło jeszcze lepsze, 
niż to, które dał w tak życzliwie przyjętem „Królestwie Marji“. Tak pisze о ni- 
niejszem dziele Ks. Staicha w przedmowie wybitny znawca tych rzeczy, Ks. Dr. 
Jan Korzonkiewicz. Gdzieindziej znowu dodaje tenże profesor. „Kazania te czyta 
Się z niesłabnącem zaciekawieniem. Pisząc to przypominam sobie, kiedyto w do- 
mach: naszych polskich rodzin (nietylko bibliotekach księżych!) znajdowały się 
kazania, ale proszę niemyśleć, że tylko Skargowe dla ich walorów literacko-histo- 
rycznych. Nie! Były tam takie kazania, w których „ojcze nasz“ w długie wieczory 
zimowe, oraz w niedzielę i święta szukały zwyczajnego „poczciwego „obroku du- 
сһомеро“. 1 znajdowały go. Możeby znalazły go w książce Ks. Staicha? Proszę 
się przekonać!“ Inny znowu z recenzęntów krakowskich Ks. A. Kon, zwraca uwa- 
gę, że z książki Ks. Staicha, gdzie „Święci przedstawieni są oryginalnie, daleko 
od dotychczasowego szablonu, a w sylwetkach, ludzi pełnych brawury życia, które 
chwytają młode serca Księża Prefekci w całej Polsce powinni w swych egzortach 
prawić o „Królewskim orszaku Marji, co jako cykl całorocznych egzort, przyniosły- 
by wielkie korzyści." Dla tych wszechstronnych zalet dzieło Ks. Wład. Staicha 
powinno znaleść szerokie rozpowszechnienie. 


Wydawnictwo Zw. Nauczycieli abstynenckich w Poznaniu—a) Ratujmy 
Młodzież, b) Groźna statystyka, c) ważne zadanie nauczycielstwa polskiego. Ks. 
K. Niesiołowski — Czem zastąpić alkohol w życiu jednostki i narodu. Dr. A. 
Niesiołowski — Jak przygotowywać i wygłaszać wykłady. Ks. Т. Gałdyński — 
Alkoholizm a życie gospodarcze. Roma Dediowa—1) Odpowiedzialne stanowisko 
kobiety z alkoholizmem, 2) St. Szczepanowski a ruch abstynencki. | 
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Wino mszalne 


do nabycia 
w redakcji „Wiadomości Diecezjałnych*. 


DZWONY KOŚCIELNE 


ze specjalnego spiżu, w pierwszorzędnem wykonaniu, 
w każdej według życzenia tonacji i wielkości dostarcza: 


The International Shipbuilding and Engineering, Co Ltd. 
Miedzynarodowe T-wo Budowy Okrętów i Maszyn, S. А. 


% 


GDAŃSK 
Oddział Lubelski — Krak. - Przedm. 60, tel. 9-62. 
TREŚĆ: 


Z KURJI BISKUPIEJ. Konferencja diecezjalna. Uroczystość P. N. Jezusa Chry- 
stusa Króla. Uroczystość św. Stanisława Kostki dnia 13 listopada. 
BUDOWA GIMNAZJUM BISKUPIEGO. 


DZIAŁ NIEURZĘDOWY. Kilka uwag o budowie gimnazjum biskupiego. Uniwer- 
sytet katolicki w Lublinie. Fach czy powołanie. Kurs teologiczny nie- 
zbędny każdego roku. Apel księży prefektów do społeczeństwa. 


KRONIKA. SR HISTORYCZNY. Parafja Bełżyce. Parafja Bystrzyca (dokoń- 
czenie). 


ВІВІЈОСКАРЕЈА. 
лел е кет== 
СЕМА PRENUMERATY: miesięcznie wraz z przesyłką pocztową 1 zł. 50 gr. 
СЕМА OGŁOSZEŃ: cała strona okładki 100 zł., */, strony 50 zł., 7/, strony 25 21. 


Pałac Biskupi: Telefon Ne 624. Kurja Biskupia: Telefon Ne 46. 
P. K. O. Konto Biskupa Lubelskiego Nr. 100,139. 
Redaktor ks. kan. J. Władziński. 15 października 1927 r. 


Wydawnictwo Lubelskiej Kurji Biskupiej. 
Tamże administracja miesięcznika. 


Zakłady Graficzne J. Pietrzykowski—Lublin. 


